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BiuroRedakcji „ D z i e n n i k u  P o 11 k i  e « o*, Plac Marjackl 
liczb* 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie r <• ni 18 z łr .—  pół/ocrnl* 
rocznie 9  z łr .  —  kwartalnie 4  złr. 60 ct — m LJęołui*  
1 złr. 50 ct.

Z n m sy łk a  pocztowa w p a ^ w ie  austriackim*, roczni* 
24 itr. półrocznie 18 *łr — kwartalnie •  złr. —  
miesięcznie 2 złr.

Z Przesyłka pocztową za granicą; do całych Niemiec 
..y.mia 50 marek — kwartalnie 12 marek 53 jrgr- 
do Francji, Anglji Włoch i  Szwajcaiji .oczni* 80 
(ranków -  rwarU'oie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ą k  o pi b i  w R e d a k c j a  « * t i o « .

T e l e f o n  R e d a k o J I  1 7 1 .

P r n m  I oroszenia c m u n j? . » e  Lwcwie
Blnro Admmistrac" „Dzienn^a Po.smego“, plac Mar;: <*ki, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki • we W iedniu1 
pp. Haasenstein et Vogier (Otto Maass) M. Dukcs: 
H. Schalek ; A. Oppelik; Rudolf Moss*. W B etim if, 
Frankfurcie ’ iio lo n ji: Haasenstein et Vogier i b  L. 
Daube; w Hamburgu: Karol} et Liebuiaun W War­
szawie i Reichmanr Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Bne des saints P er .s i 8 iy  

Ogłoszenia przyjmuje t lę  za apła^  (  centów od jedDeg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wierwsza. 
Drobup o| łoszenia po l 1/, centa od w yrazi. Pom ieszkania 

sklepy po 1  c t  od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8- rano. Beklany w  rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza

Bez adresu-
Lwów 9. maja.

D opraw dy, że ta  w ew nętrzna polityka przed- 
litaw ska pozostanie chyba na długo jeszcze nie­
w yczerpaną skarbn icą  zagadek  i niepraw dopodo­
b ień stw  Jed n ą  z szarad  najciekaw szych i naj­
trudniejszych  do rozw iązania, je s t niezawodnie 
izba poselska, k tó rą  sobie stw orzył hr. ia a tte  po 
ogólnych w yborach. C zytelnicy nasi znają nieza­
wodnie bardzo dobrze okoliczności, k tóre  tow a­
rzyszy ły  tym  niezw ykłym  i szczególnym w swoim 
rodzaju  wyborom . D aw na większość zdaw ała się 
prezydentow i m inistrów  nie dość pew ną, więc 
r o z w ią z a ł  parlam ent z zam iarem  utw orzenia so­
bie większości z w szystkich żywiołów, w rzekom o 
um iarkow anych, k tó re  b y ły b y  połączone jedyn ie  
wspólną ideą austrjacką. P rogram y party jne  
m iały być na razie  usunięte na plan  dalszy.

D la w szystkich, k tó rzy  rozum ieją (ęzyk po­
lityczny i m m isterjalny, już  wówczas było  wido- 
cznem , że hrab iem u Taaffem u chodzi przede- 
w szystk iem  o pozyskanie zjednoczonej lewicy.
I  istotnie, gdy w ybory b y ły  skończone, rozpo­
częły się natychm iast rokow ania m iędzy prze- 
wódcami poszczególnych stronnictw  pod egidą 
prezyden ta  ministrów, k tórych  celem było złoże­
nie większości stałej i trw ałe j, w sk ład  której 
w eszłyby  trzy  w ielkie i w ybitne grupy izby  po­
selskiej : zjednoczona lew ica niem iecko liberalna, 
klub konserw atyw nych hrab iego  H ohenw artha i
j^oło polskie. . . .  j  • • i

Samo przedsięw zięcie było niezawodnie wiel- 
kiem  i śm ia łem ; zdaw ało się, że zaw iera w to ­
bie coś sprzecznego i niew ykonalnego, niemniej 
je d n a k  zanosiło się w pierwszej chwili na u rze­
czyw istnienie planu. Z jednoczona lew ica, mimo 
swej dwunastoletniej przeszłości opozycyjnej, go­
tow a by ła  na  o łtarzu  idei austrjack iej złożyć 
ofia rę ze sw ych tradycy j i p rzekonań  party jnych  
i służyć za podporę hrabiem u Yaaftem u, gdyby 
jej jeno nie zm uszano do w spółpracow nictw a z 
—  h rab ią  H ohcnw arthem . Cóż* k iedy  p rezyden ­
towi ministrowi nie godziło się opuścić w iernego 
przez la t ty le  sojusznika i w spółpracow nika! 
Z am iar utw orzenia stałej i trw ałej większości, by ł 
więc na razie udarem niony. H rab ia  Taaffo ze 
zwy t l ą  sobie Hegmą p rzy ją ł fak t do wiadomości 
i nie te*o bynajm niej za niepowodze­
nie, postanowił zadowolić się w iększością — „od 
w ypadku  dot w ypadku," na k tó rą  naturaln ie  m iały
Się w pierwtaf ■ —adjHS ąrjftdflfc X9 &UA&
pietwa, k tó re  były . w ediug im encyj miuistŁrjal-
nych, pow ołane do utw orzenia owej m itycznej 
większości, m yślącej, czującej i działającej „po
austrjacku. *■ , .

B yło  w tem postanowieniu coś soecyncznie
przedlitaw skiego, na  coby się gdzie indziej żaden 
m ąż stanu nie b y ł odw ażył. U nas wszystkiego 
m ożna próbować, nasz parlam ent zdaje się być  
lakim ś laburatorjum  dośw iadczalnem , w k tórem  
mężowie stanu  eksperym entu ją . Czy zawsze ze 
szczęściem  ? W yznajem y otw arcie, że nie umiem y  
stanowczej na to py tan ie  dać odpowiedzi. Sam 
pom ysł, uama idea rządzenia  w parlam encie z 
większością od w ypadku  do w j padku, zaw iera w 
sobie coś ta k  nieparlam entarnego i n iekonsty tu­
cyjnego, że w każdem  inuem  państw ie, minister, 
k tó ry b y ' na tego rodzajn w padł koncept, byłby

natychm iast zm uszony do dymisji. U nas inaczej, 
u  nas h rab ia  Taalfe je s t nada) panem  sytuacji, 
mimo, że pierwoza sposobność, p ray  której m iał > 
sobie skleić ta k ą  przypadkow ą większość, srodze 
z a w io d ła .. j

Izb a  poselska uchw aliła na mowę tronową,  ̂
zagajającą kam panję parlam entarną, odpowiedzieć , 
adresem . J a k  każd a  inna uchwała izby tak  też 
i adres potrzebuje większości. Po długich per- 1 
trak tac jacli i rokow aniach, po długich konferen­
cjach i n aradach  w komisji i po za komisją, 
okazało się, że projektów  do adresu  jest tyle, iż 
żaden nie uzyska w izbie większości. Kto się 
zna na  zw yczajach parlam en tarnych , przyjętych 
we w szystkich bez w yją tku  paustw aoh konstytu- 
cy jnych , kto wie, ja k ie  znaczenie przyw iązują ( 
zazw yczaj do adresu , ten też zrozumie, ja k ie  
właściwie pow inneby b y ć  konsekw encje natu ra lne  
i logiczne faktu, że izba poselska żadnego nie 
uchw ala adresu . U nas jed n ak  tych  w szystkich 
konsekw encyj nie uw zględniają i nie uznaw ają. 
G dy się stało rzeczą pewną, że żaden projekt 
do adresu nie uzyska  większości, że w szcze­
gólności nie uzyska je j ten projekt, k tó ry  by łby  
najm ilszym  pi ezydentow i ministrów — izba po­
słów, wśród radosnych okrzyków  na cześć cesa­
rza, u chw aliła  jednom yśln.e odstąpić w zupełno­
ści od m yśli odpow iadania adresem  na  mowę 
tronową i upow ażniła prażydjum  swoje do w yra­
żenia cesarzowi ho łdu  i wdzięczności za — treść 
mowy tronowej.

Jestto , jeżeli się nie m ylim y, w życiu poli- 
tycznem  zupełne novum, na  tak i pom ysł nie 
w pad ł jeszcze żaden  p rezyden t ministrów i g d y ­
by h rab ia  Taaffe m iał am bicję tw orzenia nowych 
zw yczajów  parlam entarnych , wówczas am bicja  ta  
może być obecnie w zupełności zaspokojoną. D la 
n iektórych swoich no wości powinien on koniecznie 
postarać się o paten t, aby  w ten  sposób uchronić 
się od naśladow nictw a.. O sku tkach  politycznych 
stanu rzeczy, wytworzonego w czorajszą uchw ałą 
izby poselskiej, będziem y jeszcze  mieli sposobność 
mówić. N a razie zaznaczam y tylko, że adres hy ł 
pierw szą sposobnością, p rzy  której h rab ia  Taaffe 
potrzebow ał swojej ui-ojonej w iększości p rzy ­
padkow ej i że je j przy tej p ierw szej sposobności 
nie m iał. Że mimo to znalazło się wyjście z k ło ­
potliwego położenia w jednom yślnej uchw ale izby 
poselskiej, to jest w łaśnie jedna  z owych spe­
cjalności przedlitaw skieh , których u nas dużo.

** *ta*ły do setne] rocznicy
konstytucji 3. maja, z twiordz pism rosyjskich.

Pierw szy num er W arsz. D n icw., jak i o trzy­
maliśmy po św iętach w ielkanocnych starego 
stylu, przynosi nam  dw a a rty k u ły , dotyczące 
obebodn konsty tucji Ś .  maja. Pierw szy, je s t to 
kom unikat urzędow y ze strony w arszaw skiej p o ­
licji, opisujący spacery  publiczności i m łodzieży 
akadem ickiej w dniu 3- m aja  do ogrodu bota­
nicznego, notujący także  i to, że kilkudziesięciu 
studentów  z uniw ersytetn i ze szkoły w etery- 
narji, oraz gim nazjalistów, przyszło w niedzielę 
na nabożeństwo do kościoła św. J a n a , który, 
ja k  się pokazuje, nie je s t całkow icie zam knięty, 
lecz zam kniętą jest w nim tylko jed n a  kaplica, 
k tó ra  się niby restauruje. Potem  są tam  opi­
sane inne grom adniejsze nieco spacery studen­

tów. a 7e w szystkiego p jk azu je  się , że w łaści­
wie nie było żadnych m anifestacyj, oprócz mil­
czących spacerów  i zdejm owania czapek i k a ­
peluszy przed ruinami pam iątkowej kapliczki 
w botanicznym  ogrodzie. W szystko to odby­
wało się w tak i sposób, że publiczność dopiero 
we środę dow iedziała si<* z W arsz. Dniew. o tych 
m ilczących m anifestacjach, o k tórych  zresztą  
podług korespondenrj Dzi<nnik Poznańsk.. b y ła  
w zm ianka i w Dzień. Dolsk. Nasz k o re sp o n ­
dent w arszaw ski donosił tylko o aresztow aniach, 
które rzeczyw iście nastąpiły dopiero we w torek 
i we środę, po 3 . maja.

D rugi a r ty k u ł W arsz. D n ie w , biorąc asum pt 
z urzędow ego kom unikatu, s tara  się dowieść, że 
b y ł zam iar zrobienia aan ites tac ji w dniu 3. 
m aja i że w W arszaw ie są niebezpieczne ele- 
m enta, gotowe zawsze do ekscesów i szału, a 
ponieważ petersburgsk i Grazd. w ydrw ił redakcję  
W arsz. Dniew., pisząc, że mu się ze strachu  
w głowie pomięszało, więc znowu W arse. Dniew. 
zarzuca G raźd., że się r opolaczył“ i basta.

Z działa ciężkiego kal bru, jeszcze w dniu 
2. maj», w ystrzeliła gazeta Now. Wrer,:. i z a ­
m ieściła osobny arty k u ł p. t . : „Setna rocznica
konsty tucji 3. m aja 1791 r .“ Z pew ną przyje­
mnością przychodzi nam  skonstatować, że arty ­
k u ł ten napisany jest dość przedm iotowo i choć 
pełen błędów  i tendencyjny, nie zieje jed n ak  
ta k ą  bezw zględną nienaw iścią do Polaków , z ja  I 
ką  spotykać się zwykliśmy w szpaltach tej 
gamety. W  polem ikę z poglądami na wartość 
naw et historyczną konstytucji 3 m aja, jakie 
w ygłasza Now. W> rem. wdawać się nie widzimy 
potrzeby, bo fałszyw y punkt widzeuia i zasady 
politycznych gwałtów, które są  kardynalnym i 
a rtyku łam i w iary rosyjskich publicystów, w szelką 
z nimi polemikę czynią n iem ożebną; zwrócimy 
ty lko  uwagę na to, że Now. Wrtrn. dowodzi, iż 
jed y n y m  celem patrjotów polskich by ło  i jest, 
urządzaniem  tak ich  obebodow h istorycznych  
przypom inać Polskę i jej praw a całem u światu. 
A jjnareszcie Now. Wrem. tak  kończy : „Znane
są sm utne w y p a d k i, jak ie  niedawno m iały miej­
sce w W arszaw ie, cała  praw ie zagran iczna pol­
ska  prasa perjodyczna te w ypadki potępiła, 
m ianowicie z tego punklu widzenia, że mogłoby 
to pozbawić Polaków tego, co jeszcze posiadają".

Pod rządem  rosyjskim  Polacy nic nic posia­
da ją  pod względem politycznym  i nic te i  nie 
m ają do stracenia i nie o to chodziło polskiej 
prasie, lecz o to, aby zbirom moskiewskim nie 
daw ać sposobności do znęcania się nad polską 
m łodzieżą, aby  nie wnosić żałoby, łez i rozpa­
czy do rodzin polskich, k tó re  jn i  dziś, chociaż 
nic się nie robiło i nic się nie zrobiło w W a r­
szawie, op łakują swoich synów i k rew nych  wię­
zionych w cytadeli i wywożonych chyłkiem , 

j owym specjalnym  wynalazkiem  rządu  rosyjskie- 
■ go: „adm inistracyjnym  porządkiem " na Syb ir i 
| w gJ*łb Rosji, M ożna sobie w yobrazić, coby się 

stało w W arszawie, g ly b y  ja k a  k u p k a  młodzie- 
( ży gdzieś zanuciła pieśń patrjo tyczną Rozw ażna 
: opiuja publiczna polska ta k  tam, ja k  i za kordo- 
• nam i moskiewskim i, będzie sobie zawsze poczy- 
| tyw ała  za święty i pa trjo tyczny  obowiązek. 
1 ostrzegać młodzież gorącą i zapalną przed 
j paszczą m oskiewskich p ro w o k acy j, ale swo- 

ją  drogą wie o tem dobrze , że od dzi­
siejszych Kierowników rosyjskiego rządu, narodo

wość polska niczego się spodziewać nie powinna. 
Jeżeli się zm ienią rzeczy na iepsze, to przede- 
w szystkiem  m uszą się zmienić ludzie, stojący dziś 
na stanow iskach państwowych i musi zajść zm ia­
n a  wprzód nie w opinji publicznej bo tej w Ro­
sji w łaściwie nie ma, ale w opinjach rosyjskiego 
dziennikarstw a, k tóre dla nas jest sto razy  gor­
sze i niesprawiedliwsze, jak  rosyjscy żandarm i i

ne schludnym i domami, ogrodam i i winnicami. 
Gdzie spojrzeć z w yżyny, wszędzie uroczy widok 
pięknej p rzy rody  i potężnie rozwiniętej cyw iliza­
cji i ogólnego dobrobytu. S tajem y przed bram ą 
zam kow ą, k tóra na p rzy jęcie  nasze na oścież 
o tw arta. V.r b ram ie stoi kustosz m uzeum  p. R ó­
życki. św iątecznie u b rany  w strój narodow y. Z da 
się, że ta  Jz .a rsk a  postać w kontuszu z pasem

wszelkiego kalibru  policja —  potrzeba jednem  litym , p rzy  karabeli, zm artw ychpow stała po śnie 
słowem, aby  tych, co dziś w Rosji rządzą, sądzą | wiekowym z uroczyska zamkowego, że to jeden  
i lob ią  politykę, zastąpili ludzie m odrzy, uczci- ! z dzielnych ry ce rzy  starej Polski, dobry  duch 
wi i przejęci zasadam i ludzkiej i naro  łowościo- ] przeszłości, stojący na straży  ty ch  w szystk ich  
wej sprawiedl wości, a tych w łaśnie nie [w idać, ’ świętości narodow ych, jak ie  są tu nagrom adzone, 
jeśli [zaś są, to się pochowali przed zuchw ałością [ Istotnie strzeże on ich. jak oka  w głowie. R y cer-
czynow nictw a i rosyjskich polityków .

r
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Obchód setnej rocznicy Konstytucji 
3. Maja w Zurychu

(Oryginalne sprawozdanie „Dz. Polskiego").
Zurych 3. m aja.

i skd postać stojąca w bram ie zam kow ej zdejm uje . 
J z głow y kołpak  z k itą  czaplą, w yprostow uje się f  I  

marsowo i ciepłemi, p a trjo tyczm m i słowy w ita 
nas w tym  przebytku  relikw ij polskich. ^

— „W szystko  tu  je s t“ — kończy kustosz *  
powitalne przem ówienie —■ „złożone do g robu : 
sław a, bohaterstw o, męczeństwo, łzy  i nadzieje, 
n a  wszystko tu  m iejsce, ty lko  nie m a tu m iejsca g  
d la  zw ątpienia!"

Kustosz m uzealny, gospodarz sam k a , zapra-
Niebo uśm iechające się wczoraj blaskiem  

wiosennego słońca, p izyob lek ło  się dziś pow łoką , „„„ .„o ., ^
chm ur, pędzonych  w iatrem . B łęk itne  jezioro zu- ! sza nas do jego w nętrza. W chodzim y na  dzie
rychsk ie  poruszone falami, a m gła k u rząca  się * dziniec zam kow y — opasany w ysokim  m urem . 
z w ieńca gór i pagórków  z ładnem i wiłam: i o- I T u  w środku stoi pomnik Polski. D ru ży n a  nasza
r r e n H o m i  n l r n l a i o n w n n  i P 7 , i H r ( l  b p i  a  1 i  q i p  n i o m o l  n r  i  a i o  I r  A f o m  /  n . n  n  A m  m i r o  r A  n r r o  q i ogrodam i, okalających  jezioro, ścieli się niem al na 
jego powierzchni. D eszcz rosi na  dobre. D rużyna  
polska z swoimi gośćmi i przy jació łm i, razem  

| około 300 osób, zdąża grom adnie na sta tek , k tó ­
ry  ma ją  zawieść do R apersw ylu , schroniska dro­
gich sercu polskiem u pam iątek, ażeby tam  świę­
cić jubileusz odrodzenia Polski. O godzinie 8 . 
z ra n a  odpływ a sta tek , napełniony uczestn ikam . 
uroczystości. W idzim y znajom e tw arze z wczoraj- ' 
szego w ieczorku, ale też dużo i now ych gości, ’ 
m iędzy tym i k ilkanaście przedstaw icieli tu tejsze­
go czeskiego stow arzyszenia „H us". Są B ałgaro- i 
wie, Serbowie, R osjanie, N iem cy szw ajcarscy , j 
P łeć p iękna w sporym  kontyngencie. H a statku 
rojno i gw arno. Podróż mimo dżdżystego powie­
trza  bardzo przyjem na, czas w rozmowie upływ a 
szybko, m ijamy stację za stacją, jed en  p iękny 
k ra jo b raz  za drugim  przesuw a się przed  n&szemi 
oczym a, wreszcie po dw ugodzinnej podróży p rzy ­
bijam y do b rzegu  rappersw ylskiego. N asze p rzy ­
bycie oznajm iają salw y m oździerzow e, a ze 
szczytu w ieży malowniczego, starożytnego zam ­
k u  H absburgów , gdzie się mieści muzeum  n a ro ­
dow e, powiewają uroczyście chorągw ie o 
barw ach narodow ych. Z am ek zbudow any na Stro­
niom wzgórzu skalistem , u którego stóp rozścieliło 
się schludne i ładne  miasto R appersw yll, a k tó  
re z drugiej strony spada stromo w jezioro, w i­
dnieje malowniczo z daleka. S tarożytny jego w y­
gląd cisza, zalegająca go, w około urok sieje powagi 
cm entarnej. Istotnie też jest to uroczysko znaków  
naszej minionej sław y, bohaterstw a i m ęczeństwa, 
ale zarazem  tez i sKarbnica nadziei. D rużyna 
nasza form uje się w szereg, po czterech  i rusza 
z chorągw iam i polskich stow arzyszeń na  czele w 
pochód ku  zam kowi. C ała ludność niewielkiego 
m iasta na nogach. Z alega ona ulicę i plac, któ- 
rem i idziem y, a w każdem  oknie także  głowa 
p rzy głowie. W spinam y się po schodach na skałę 
zam kow ą. IJ stóp naszych b łękitn iejące źwieroia- 
dło jezio ra , w dali prześliczny k ra job raz  gór z 
bielejącem i się szczytam i, a zieleniejących lasami 
dołem. Z  innej strony drzew iaste pagórk i zasia-

ustaw ia się kołem . Z za pom nika rozlega się 
hym n narodow y „.leszcze P o lska  nie zg in ę ła !" , O 
k tórego zgrom adzeni słuchają z odkry tą  głową. Tjj 
Równocześnie rozjaśnia się niebo, na  m arm urow y 
piedestał pom nika padają  promienie słoneczne, ^  
herby  polskie na pom niku i orzeł polski n a  r  
szezycie bloka pom nikowego lśnią w świetle nie- 
bios. Po śpiewie staje p rzed  pom nikiem  obyw a- g 
tel L im anow ski, ażeby wygłosić mowę uroczy­
stościową. Z aczyna on głosem  grom kim  od słów. 
„D laczego święcim y tak  uroczyście setną roczni- C 
cę konsty tucji 3. m a ja?  S kąd  ta  —  m ożna po- t  
w iedzieć — dziw na zgodność, ja k a  się obj» wia 
w jej święceniu? Prow incje polskie, oprócz zabo- ;  
ru  rosyjskiego, gdzie b ru ta lna  pięść despotyzm u *£ 
zam yka usta, na  publicznych zgrom adzeniach S 
rozpamięty wują i w ysław iają j ą ; zagraniczne towa- J 
rzystw a polskie u rządzają  na je j pam iątkę uro- |  
czyste obchody, i w A m eryce iudność polska, j  
k tó ra  w ostatnich latach, skutkiem  ciężkich poli- < 
tycznych  i ekonom icznych w arunków , w zm ogła J 
się ogrom nie w liczbę, k tó ra  w am erykańsk ich  ! 
S tanach  Z jednoczonych może powiedzieć o sobie: J  
jestem  co najm niej milionową — ta  ludność poi- ( 
ska, przejęta  gorącym  patrjotyzm em , w dwóch I 
najw iększych ogniskach: Nowym Jo rk u  i Chica- 
go, przeciąga proceąjonalnie po ulicach z grupa- ! 
mi i wozami uwidoczniającem i całem u światu cy­
wilizowanemu naszą ciężką niewolę i te srogie , 
prześladow ania, którym  nasz naród  ulega. Aże J 
by  zrozum ieć to znaczenie, jak ie  ma konstytu- \ 
cja 3. m aja w naszej m anifestacji narodow ej, co j 
ona w łaściw ie w yraża i wypowiada, trzeb a  się ; 
cofnąć do tych  w arunków  dziejowych, wśród j 
których  ona pow stała i ocenić ją nie z dzisiej- I 
szego punktu , lecz z punktu  widzenia, ja k i by ł j 
możliwy całe stulecie wstecz temu. W  połowie 1 
X V III. stulecia historja daje nam widowisko roz­
k ła d u  społeczeństw1. N ajjaskraw iej przedstaw ia
się ono we F ranc ji. W  obrazach A. M icheleta, £
p e ł n y c h  w y p u k ł o ś c i  a r t y s t y c z n e j ,  p r z e s u w a  s ię  
p r z e d  o c z y m a  u a s z e m i  d w ó r  k r ó l e w s k i ,  n o b i e s s a ,  £ 
d u c h o w i e ń s t w o ,  k t ó r y c h  j e d y n e m  z a j ę c i e m  i z a -  E

PRZECHADZKI PO LWOWIE.
V I.

Mozajka.
(Listy do p. Bonifacego, przyjaciela mojego. — Konspiracja 

dzieci. — Cyganie we Lwowie).

Kochany Bonifacy ! piszesz mi, żeś chory ; 
Że cię v izbie trzymają nieznośne doktory ; 
Że sic nudzisz i prasniesz mieć wieści ze śwsię nudzisz i pragniesz mice wieści ze świata... 
Będziesz je miał co tydzień ; —  o ile mi fata 
Złośliwe me przeszkodzą w tej dla ciebie chęci,
1 czas pozwrfi składać Zdarzenia w pamięci.

Maja,Dzielny Lwów po wspaniałym dniu, Trzeciego 
Zrzuca świąteczne szaty, nerwy uspakaja,
1 z sercem j a -  na dłoni, Slbo jak na tacy.
Wraca zadowolony do codziennej p ia ty  —
Wiec po iluminacji . _  wnet pędzi co żywo,
Tam gdzie g0 obowiązek przyzywa — na piwo,
A P° Przespanej nocy, Boży ty.lzień cały,
Co widzi i co słyszy — bajki czy morały,
Jak  na bogobojnego, przystoi krytyka,
Z głębi •ucha przenosi na  koniec języka,
I od jednej niedzieli do drugiej niedzieli,
Zdobyte skarby v,,edzy między bliźnich dzieli, 
a. mamy na dziś wieści i prawdy potężne :
Powiliśmy sztzęśliwie matą areyksiężnę,
Hrabia Taaffe wariację *)  nala ł  tak głęboką,
Że o mały włos terna me zrobił — o o k o ,
K o m u  j, (sekret), błysnęła szczęśliwa myśl w głowic, 
Bomby eksplodującej szukać pp Tarnowie,
A no i znalazł bombę -— a wiesz — gdzie ta jędza 
Ukryta się zdradziecko ? — pod sutaną księdza.
Jak  pana Boga kocham, prawdziwa h is to r ja ! 
Śmiał się z niej sam starosta i prokuratorja,
A i „Knrjer* tei bombą grzmotnął paua Sehmitta, 
Nie nśmiercił go przecie —; ztąd prawda niezbita:
Li dobrze jest zacnego mieć nieprzyjaciela,
• 'o zabić me ma 8erca — choci . i  ? , sto strzela,
Nic tak jak pan Bibóski,  «0 w przyJa(Jjół gronie,
Z przyjacielskim adresem swoim, razem  _  tonie, 
Reform atorów  kółko m ałe —  w w ielkiem  „Kulc“ ,
Ze starych literatów zdziera aureolę,
Gniewne, z< “ Ust z geniuszu jego nie kurzysta,
I pracą w dzieci zuuzony — wieczorem gra w wista, 
Ztąd co sobota płynie tren — przy fortepianie.
Tak to dusze napawa szcześoiem — wszelkie granie. 
Ale i  ten s z c z ę ś l i w y ,  kto w naszej stolioy,
Dzisiąj, wiosenną Por% chodząc po ulicy,
Widzi dzielne kobietkj — odziane w płócienko —
Jak one wyglądają misternie , jak e ienko !
Kto tego nir . i j ą d j ł  — nu da temu wiary.
Boże Ty miłosierny! powiadam Ci stary,
Serce rwie się jak jartrzai- — że ohoć w ’ dyby oku.i i 
Lecz wiesz co Bonifacku V Dajmy ternu spokój. 
Mówim lepie i " żydach. Ci są jako byli,

Czasem bardzo przyjemni — czasami mniej mili,
A wspominam dla tego o nich, bo wiem z góry,'
Ze są okoliczności dziwacznej natury,
W  których nawet literat potrzebuje żyda,
Więc dobrze o tem myślę" — eo się nieraz przj’da. 
Co "więcej? Na co więcej? Czy Ci tV.g0 mało?
A zresztą, pisać wiele na nic się nie zdało 
Bowiem długie pisanie, najzacniejszych ludzi 
Mniejsza o to, że gniewa - - lecz co gorsza — nudzi. 
A, że i w Tobie widzę zacnego człowieka,
Więc kończę i całuję Cię — chociaż z daleka.

M. Rodoć.

*)5Wariaei a — matematyczna — wyższy stopień kom­
binacji.

Czy znana ci czyteln iku historja o „konspi­
rac ji dzieci“ ?

Tem  mianem ochrzczono spisek, k tóry  od­
k ry to  we Lwowie, w kw ietniu 1858 r.

W  połowie kw ietnia nauczyciel domowy u 
p. J . P., rad cy  sądu wyższego p rzyszed ł do nie­
go ze skargą, iż w bursie, założonej p rzy  insty­
tucie Stuuropigialnym , istnieje ta jny  związek, 
w k tó rym  kazano mu przysięgać na konfedera­
cję. Fan radca  nie m iał nic lepszego do czynie­
nia, ja k  zawiadomić o tem zeznaniu ś. p. Stroj- 
nowskiego, p rezydenta  apelacji, k tóry  wespół 
z ówczesnym  gubernatorem , h r G ołuchowskim , 
do późnej nocy przesłuchiw ał owego nauczyciela.

W  dniach siedm nastego i ośmnastego kw ie­
tn ia  nastąpiły  aresztowania w bursie i w mieście. 
Uwięziono Paszkow skiego, nauczyciela, ośm nastu 
uczniów i zecerów z d rukarn i Stauropigialnej. 
D alszy w ątek dochodzeń spowodował tez areszto­
w ania w grecko-katolickiem  sem inarjum , oraz 
wśród nauczycieli w iejskich na prowincji. Z  Po 
laków zam ięszany b y ł do tej spraw y. Roman 
Zm orski, znany poeta.

Śledztwo trzym ano w jak  najściślejszej ta ­
jemnicy. Sędziowie spisywali w łasnoręcznie pro­
tokoły z obwinionymi. Po k ilku  miesiącach część 
uwięzionych odzyskała  wolność, inni dostali aię 
do karn y ch  bataljonów. Główni winowajcy, liczą­
cy po la t k ilkanaście w ieku, długo czekać mu 
sieli na w yrok. W ykry to  bowiem, że bursacy  za­
m ierzali stw orzyć konfederację ludów słowiań­
skich, celem oderw ania się od Austrji, że agito­
wali w tym  duchu m iędzy duchowieństwem i na 
uczycielam i wiejskimi. Stwierdzono również, że 
sprzysiężeni zgrom adzali się na tajne schadzki, 
na W ysokim  Z am ku, że posiadali broń — pisto­
let zepsuty — oraz odw ieczny plan ołomunieckiej 
tw ierdzy. O dkryto  w końcu, że w ezasie nocy 
Św iętojańskiej spiskowcy udali się do lasu kr/.y 
w czyckiego, szukając kw iatu paproci który — 
jak  wiadomo , tw iera na oścież najwarowniej- 
sze bram y .

I  bogaty ten m aterja ł dowodowy posłużył 
sędziom do w ydania w yroku  śmierci na głów ne­
go herszta, n iejakiego D... oraz orzeczenia k a ry  
ciężkiego więzienia na Paszkow skiego. Nie w y­
konano w praw dzie w yroku śm ierci i obaj sk a ­
zani uzyska 'i niebaw em  wolność, ale proces ten 
w ykoleił życie wielu ludziom.

Paszkow ski skończył samobójstwem w p aź­
dzierniku 1862 roku  nie doczekaw szy się chwili 
w ybuchu powstania, w którego organizacji nad er 
czynną odeg ra ł rolę. Inni jego tow arzysze, w y­
trąceni ze szkół, podzielili zw yk ły  los w ykolejo­
nych

Zm arnieli...
P rzerzucając  k a rty  w ydaw nictw  em igracyj­

nych, w k tó rych  znaleźliśm y w zm iankę o tej 
sensacyjnej spraw ie — nie podobna oprzeć się 
p rzykrem u w rażeniu

K ilkunastu  młodzików, dzieciaków raczej, 
w iąże tię  na zgubę potężnej m onarchji. W  zapa­
lonych głow ach roją się fantastyczne plany, po­
w stałe —  być może — . pod w pływ em  czytan ia 
dziejów wieiKięj rewolucp. C zu p u rn eu u  gim na- 
zjaście podobała się rola D antona, M arata, Des- 
moulinsa. P rag n ą ł ich naśladow ać i popełniał — 
dzieciństwa...

D otychczas rzecz to wesoła, dobry  tem at do 
krotochwili.

Ale dekoracja  się zmienia
D zieciak, osadzony na ław ie oskarżonych, 

przestaje być śmiesznym. Je s t godnym  litości. 
Duszna, ponura atm osfera k rym inału  lub k am a­
sze w Strafbatalionach  —  to nie atm osfera w któ­
rej umysł: i serce m łodzieńca zdrowo rozwinąć 
się mogą.

Z a błahostkę, za dzieciństwo, k a ra  to zbyt 
sroga.

I  z tego powodu spraw a konspiracji dzieci— 
ja k  ją  ns zw ały pisma em igracyjne — nie p rz y ­
nosi zaszczytu przeszłości naszego sądow nictw a 
i szkolnictwa. .

Dziś tego rodzaju spraw a nic b y łab y  m o­
żliwą.

N iepraw daż ?.•• Sfinks.

J a k  wiadomo, m agistrat lwowski nieebętnem  
pa trza ł okiem na usiłow ane próby osiedlenia się 
potomków Indów  z nad G angesu i czem prędzej 
transportow ał ich d a le j ; by ły  je d n a k  czasy, 
gdzie w ładze m iejskie by ły  mniej surowe i n i  
u trap ien ie  m ieszkańców  Lwowa, nie m iały nic 
przeciw  „uobyw atelan ia“ cyganów .

N a osady tak ie  w yznaczono im j a r y : pod 
W ysokim zam kiem , tuż pod obecnym kopcem  
„U nji“ od strony ulicy T eatyńskiej, naioj ulicę 
św. W ojciecha i W ąw ozow ą pod dzisiejszą cy­
tadela.

G ospodarka nowych obyw ateli rozpoczęła 
się istotnie po cygańska. Pozak ładali wprawdzie 
kuźnie, gdzie robili podkowy, a szczególniej baki 
i gwoździe, zasilając w yrobem  tym  przew ażnie 
b lacharzy  do robót dachow ych, ale rzemiosło 
wrodzone przyw łaszczania  sobie endzych rz e ­
czy, upraw iali z daleko większem zam iło ­
waniem .

W obec tak : :h w arunków , bezpieczeństw o 
własności przedm ieszczan, sąsiadujących z cyga­
nami, stało się bardzo  problem atycznem , a  zda­
rzało się też więcej ja k  częto, że przeebód 
przez wspomniane ulice po zachodzie słońca 
s ta ł się niebezpiecznym  dla spacerowiczów z 
m iasta.

C y g a ń s c y  m i e s z k a ń c y  u l i c  ś w ,  W o j c i e c h a  i 
W ą w o z o w e j ,  j a k o  o s i e d l i  m i ę d z y  g ę ś c i e j s z e m  z a ­
l u d n i e n i e m  a  w s k u t e k  t e g o  s t y k a j ą c  s ię  c z ę ś c i e j  
z  p r z e d m i e s z c z a n a m i ,  z a t r a c a l i  p o w o l i  sw ó j  c h a ­
ra k te r  cygański, jakkolw iek zupełnie w szystkich

P r z e d  k i l k u  l a t y ,  ż  o k a z j i  p o b y t u  ś.  p  
a r c y k s i ę c i a  R u d o l f a ,  n i e m a ł e  w ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  
l w o w s k i e j  b u d z i ł a  z a j ę c i e  b a n d a  c y g a n ó w ,  ad  
hoc n a  u r o c z y s t o ś ć  l u d o w ą  s p r o w a d z o n a ,  a. i 
p ó ź n ie j ,  k i e d y  t a k a ż  s a m a  b a n d a  p r z e z  L w ó w  
p r z e j e ż d ż a ł a ,  n a w e t  d y s t y n g o w a n e  p a n i e  i p a  
n o w i e  n i e  w a h a i i  s ie  z w i d z a ć  s z a t r ó w  c y g a ń s k i c h  
r o z l o k o w a n y c h  na  w z g ó r z a c h  u l i c y  K U p a r o w s k i e j .

cech się nie pozbyli. Dowodów na to dostar 
czy łyb y  dość registratury naszych sądów  
karnych.

N a j s m u t n i e j s z ą  j e d n a k  p r z e s z ! jść  m i a ł a  sa  ■ 
m o t n a  o s a d a  c y g a ń s k a ,  t u ż  p o d  k o p c e m ,  n i e i s t n i e ­
j ą c a  j u t  ud  l a t  k i l k u n a s t u .

Ń a  m ie j s c u ,  g d z i e  s t a ł a  t a  o s a d a ,  a  r a c z e j  
t y l k o  k u ź n i a  c y g a ń s k a ,  j e s t  d z iś  w y g o d n a  d r o g a ,  
w y s a d z o n a  d r z e w a m i ,  a  p o  o b u  j e j  s t r o n a c h  t r a ­
w n i k  z i e l o n ą  t r a w ą  z a s i a n e ,  z a p r a s z a j ą  d o  w y ­
g o d n e g o  n a  n i c h  s p o c z y n k u .

P rz ' d laty  jed n ak , o czem  wielu zapewne 
dotąd pam ięta — ■ b y ł w ten m iejscu ja r  głęboki 
i dzikie pustkow ie. * Początkow o kopano tu  k a ­
mienie, a gdy  się zapas ich w yczerpyw ał i nie- 
opłac&ł ju ż  więcej kosztów wydobyw ania, ja r ze­
stawiono i nic już nie ożywiało tego miejsca,

, p r ó c z  s a m o t n e j  k u ź n i .
M i e j s c e  to  b y ł o  t a k  d z i k i e  s t r a s z n e ,  ż e  n a -  

1 w e t  w  c h i  ń u n i k a n o  g o ,  a  d i i i e c i  i g r a j ą c e  p o d  
z a m k i e m ,  z p ę d z i w s z y  s ię  ■•"m w  t e  s t r o n y .

uciekały  czem prędzej z o b a w y  przed  „cyganam i.“ 
Czem zasłużyli sobie m ieszkańcy kuźni na ta k ą  
reputację, nie trudno  odgadnąć, ze w zględu na 
wyżej opisane nałogi.

Dc okropnego w yglądu tego ja ru  p rzy czy ­
n ia ła  się niem ało i ta  okoliczność, że w yrzu­
cano tam  padlinę w szelkiego rodzaju z okolicy, 
tak, że powietrze w dni letnie było  ta  nie do 
zniesienia. Sąsiedztwo jed n ak  tego cm entarza 
bydlęcego, nie szkodziło  wcale m ieszkańcom  samo­
tnej kuźni-

Podobno później p rzesz ła  w inne, nie cy ­
gańsk ie  ręce, lecz ty lko  n a  czas nie bardzo  dług.. 
R obotyJ bowiem około kopca Unji. w ym agały  z 
czasem uporządkow ania podnóża góry  zam kowej.

K uźnię w łaściciele opuścili, przeniósłszy się 
Jo  m iasta, na niecygański,? m ieszkanie, a tybiące 
for śm iecia z kam ienic lwowskich i rnm owiska, 
posłużyły do zasypania strasznego ja ru  i w yró­
w nania g runtu  d la  założenia w tem m iejscu w y­
godnej drogi ua zam ek.

Jeżeli już jesteśm y w tej okolicy, nie mo­
żem y pominąć milczeniem studni, która również 
do niedawna jeszcze smutną cieszyła się sławą, 
Studnię tę ze względu na jej przeszłość, można 
było  śmiało nazwać „studnią samobójców

Nieco dalej w górę od ulicy T eatyńskiej, 
w iła  się p rzed  nie bardzo  daw nem i jeszcze cza­
sy, strom a, w ąska ścieżyna, prow adząca w łaśnie 
do byłego kam ieniołom u. S łuży ła  ona praw ie 
tylko d la m ieszkańców  samotnej kuźni i d la  in­
nych  indyw iduów  podejrzanych, szukających  w 
jarze noclegu lub schroniska.

P rz y  owej to ścieżynie sta ła  ta  studnia, 
licho ocem brow ana, bardzo głęboka, z której 
a n ‘iquo medo, za pom ocą koła, w iadram i wodę 
dobyw ano.

S tudnia ta, w łaśnie może dla tego, że stała 
na pustkow iu, m iała coś pociągającego d la  ludii, 
chcących  wziąć rozb ra t z życiem , a bojących się 
stryczka , lub kuli pistoletu. N iepodobna oznaczyć 
daty , k iedy  znaleziono w niej pierwszego samo­
b ó jcę ; faktem  je s t jed n ak , że znajdywano ich 
stosunkowo dość często, a co do n iektó-ych m ie­
wano naw et podejrzenia, ja k  św iadczyły ślady , 
że niekoniecznie targali się sami na  swe życie...

S tudnię ostatecznie zasypano i nie m a śladu  
już po niej. W raz  z sąsiadką swą —- kuźn ią  w 
jarze, —znalazła może jedyne wspomnienie w n i­
niejszej notatce. ’ A . K r,

I
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daniem  w życiu : bawić się wesoło i przyjem nie, 
m ało się troszcząc o to, czyim się to dzieje ko­
sztem. Niem ieccy i rosyjscy h istorycy, chcąc uspra­
wiedliwić pierw szy rozbój dziejowy, popełniony 
nad  Rzecząpospolitą. p rzedstaw iają  z lubością 
rozk ładające  się społeczeństwo polskie. Na to
możemy powiedzieć, że w cale lepiej nie by ło  w 

• N iem czech, a w Rosji nie - było jeszcze społe-
P czeństw a, a to co się działo w pałacach  carskich,
9 przypom inało najgorsze czasy cesarzów  bizan-
j  tyńskich. K lęska ta  straszna, k tó ra  spadła  na
m Rzeczpospolitę, w strząsnęła sum ieniem  lepszej
§ części społeczeństw a polskiego. Spostrzegła ona
p straszny  upadek  społeczny i ziejącą przepaść

niew oliu.
|  M ówca w dalszym toku  zaznacza, jak o  wiel-
J  k i czyn odrodzenia, ustanow ienie komisji eduka-
* cyjnej, „tego pierw szego w Europie m inisterstw a
j  o ś w i a t y k t ó r a  też w ydała  plon najobfitszy. Na-
5 stępnie kreśli on w yraźnem i rysam i dalszy obraz
0 usiłowań odrodzenia  ojczyzny, działalność Sejmu;
t  o samej konsty tucji 8. maja, pow iada m ów ca:

„N iezaw odnie, jeżeli z dzisiejszego punktu  bę-
jj dzietny oceniali, jest to bardzo mało, praw ie nic.
y Ale jeżeli cofniemy się o sto la t wstecz, jeżeli się
4 cofniem y do roku, k iedy  rozpoczął się Sejm
«l czteroletn i, to musimy przyznać, że uskutecznie­

nie ty ch  żądań przedstaw iało  olbrzym ią rewolu
J cję i że żądać więcej, znaczyłoby nie rachow ać się
| z możnością tego, co  m ożna było zrobić, znaczy-
| łoby stawiać utopję, zam iast praktycznego, polity-
I cznego program u. P o lska nie była F ran c ją , nie
1 m ogła się z n ią  rów nać pod żadnym  w zględem 4*,
j Mówca tw ierdzi, że konstytucji 8 . m aja nie na-
( leży m ierzyć m iarą zachodnią, lecz wschodnią,
j wówczas m usi się ona przedstaw ić jako wielkie
J dzieło. N ic mówiąc ju ż  o wolności politycznej,

której wówczas wcale nie było ani w A ustrji, 
ani w Prusach, ani w Rosji, ale naw et same re 
form y społeczne podjęte przez n i ą , w ysuw ały 
na  całym  Vv schodzie E uropy  Polskę na stanowi­
sko przewodnie.

„K o n sty tu c ja41 —  mówi dalej obyw. L im a­
nowski — „jest dla nas m iłem  i drogiem  w spo­
mnieniem dlatego, że św iadczy, iż Rzeczpospoli­
ta postanow iła zerw ać z przeżytem i form am i p rze­
szłości i wejść na nową drogę rozwoju polity­
czno-społecznego i m iała dosyć w sobie siły  ży­
wotnej, ażeby  to postanowienie w czyn  zamienić. 
B y ł to początek odrodzenia się Polski, b y ł to wa­
żny  k rok  na tej drodze rew olucyjnej, na k tó rą  
w eszła w tym  guście cała E uropa. “

Końcowy ustęp mowy b rzm iał: „Jeżeli św ie­
cimy wspom nienie konstytucji 3 . m aja, to wcale 
nie w znaczeniu, ażebyśm y ją  uw ażali za odpo­
w iadającą naszym  dzisiejszym  dążnościom. W a l­
cząc o przyszłość, w zrok m am y w n ią zw ró­
cony a nie w przeszłość. Pam iętam y dobrze, 
że od czasu ustanow ienia tej konstytucji, m i­
n ął cały  w iek i co wówczas było p ragnie­
niem, stało się dzisiaj c z y n e m ; co wówczas 
było pytaniem , dzisiaj stało się przesądzonem . 
N aszym  ideałem  jest Rzeczpospolita, w której lud 
w yw ierałby bezpośrednie rządy , chcem y R zeczy­
pospolitej praw dziw ie unarodow ionej i uspołe­
cznionej, w której nie istniałoby przeciw ieństw o 
klasowe, lecz b.-atorsku jedność narodu  — p ra ­
w dziwa respublica . “

Mowę obyw atela L im anow skiego przyjęto  rzę 
sistym i oklaskam i. W  końcu odczy ta ł on m ani­
fest em igracyjny , zary iu łow any „E m igracja  pol­
ska  do nurodów europejsk ich  w setną rocznicę 
ogłoszenia konsty tucji 8 . m aja 1791," k tóry  bę­
dzie w ydrukow anym  w języ l a c h : polskim, nie­
m ieckim , francuskim  i angielskim , zapytu jąc  o b e­
cnych, czy zg ad za ją  się z treścią  m anifestu. 
O becni odpow iadają ponownemi oklaskam i. 

M anifest ma następu jącą  osnowę :
„Sto 1-ł.t tem a, dn ia  3. m aja r. 1791, Polska 

po pierw szym  już  rozbiorze, drugim  podzia łem  
zagrożona, podniosła się w obec zgnieść ją  goto- 
towyeh nięprzy jació ł i żywotność swoją w obli­
czu św iata pam iętnym  ak tem  objaw iła. A ktem  
tym  było ogłoszenie nowej konsty tucji, będącej 
pierwszym , ale stanow czym  krok iem  na drodze 
stopniowych reform , m ających niedługo napraw ić 
w szystkie wady i n iedostatk i je j po litycznej i spo­
łecznej organizacji. Pozostaw iona sam a sobie, 
zdradzona przez w iarołom ne P ru sy , P o lsk a  upa­
d ła  raz  jeszcze pod połączonem i siłam i m onar­
chów : P rus i Rosji i dopiero po udzielonej Mo­
skw ie pomocy do pow tórnego rozćw iertow ania 
Polski, w ojska pruskie w yruszyć  m ogły przeciw  
F rancji, w celu p rzy tłum ien ia  pow stającej tam  
wolności. F ran c ja  zw ycięsko odparła  P rusaków , 
a  w alka ja k ą  ci wspólnie z M oskalam i stoczyć 
mieli przeciw K ościuszce, p rzy czy n iła  się też mo­
że w części do je j zw ycięutw a. P o lska zaś zby t 
s łaba, pomimo bohaterskich, w ysiłków  nacze ln ik a  
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narodn, została w ym azaną w r. 1791 z k a rty  E u ­
ropy  skutkiem  ponownego rozbioru. Gd tej zlowro 
giej daty, państwo polskie odbudow anem  nie zo­
stało. Ani utw orzenie Księstwa W arszaw skiego 
przez Napoleona, ani wym uszone i k ró tko trw ałe  
istnienie K rólestwa Kongiesow ego, nie odkupiły  
zbrodni rozbiorowej, a przeciw nie, dzieło kongre­
su w iedeńskiego z r. 1815 pod formą niby libe­
ra lną , potwierdziło raczę; rozbiory państw a pol­
skiego. Zbrodnia ta cięży jeszcze na sumieniu 
Europy, w inowajczyń lub wspólniczki tego na 
ro d o b ó jrtw a ; zbrodnia ta stoi na przeszkodzie 
ustaleniu trw ałego i praw dziw ego pokoju. J a k ­
kolwiek Europa nie spełnifa powinności w zglę­
dem  siebie samej, Po lska  śmiało tw ierdzić może, 
iż swojemu historycznem u posłannictw u w ierną 
pozostała. Nie um iała, czy też nic chciała  E u ­
ropa w skrzesić państw a niezbędnego d la  w łasne 
snego bezpieczeństw a, ani też zm azać czarnej 
p lam y, ja k ą  stanowi polityczna niewola dw udzie­
sto miljonowego narodu, niewola zadająca kłam  
dążnościom nowożytnego świata do postępu i wol­
ności, a będąca  zarazem  n ieprzełam aną przeszko­
dą ich urzeczyw istnienia. Polska zaś sk ład a ła  
ciągle od czasu rozbiorów dowody solidarności z 
ucyw ilizow anym i narodam i i daw ała n iezaprze­
czone św iadectw a własnej żywotności, ja k  ró ­
wnież i żądzę odzyskania  niepodległego bytu.

Na w szystkich pobojow iikach obu półkul 
ziem skich widzimy synów Polski, w alczących w 
szeregach obrońców wolności. N a samej ziemi 
ojczystej Polacy trzykrotnie podnieśli sz tandar 
narodow y i odnowili w latach, 1830, 1 8 4 0 —48 i 
1803, w alkę przeciw ko zaborcom . Rozwijając 
zaś przy  każdem  z tych  powstań reform y, w ska­
zane  przez konstytucję 3. maja, potwierdzili czem 
raz dobitniej zasadę równości cywiln*j i polity­
cznej w szystkich w arstw  narodu, jako też równo­
upraw nienia w yznań i ogłosili jeszcze  przed u k a­
zem  cara, manifestem R ządu narodowego z 1803 
nie tylko em ancypację zupełną, ale i uw łaszcze­
nie włościan. Chwilowo, w tych  nierów nych, a 
w ięc tem bardziej bohaterskich  zapasach pokona­
ni, nigdy nie zwątpili o przyszłości, ale rozw ija­
jąc , w brew  w szelkim  przeszkodom  narodow ość 
swoją, brali udział św ietny nieraz w umysłowym 
ruchu  cyw ilizacji europejskiej. D zisiaj jeszcze po 
stu la tach  ucis ku, stanow ią Polacy, pomimo roz­
szarpania ich k ra ją  na sziuki, jeden  naród, 
silniej ja k  k iedykolw iek spojony językiem  i lite­
ra tu rą . węzłem trad y cy j dziejow ych i dążeniam i 
do lepszej przyszłości. J a k  w dnia 3. m aja r. 
1791, którego setną rocznicę bądź pu Llicznie. 
bądź tajem nie na całym  obszarze ziem polskich 
i na w szystk ich  ścieżkach  tu łactw a uroczyście 
obchodzą, łączą  się oni w o łecne j c h w i l i w  
je d n  ej wspólnej myśli, jakby  chcieli do E uropy 
i do św iata całego, głosem miljonów zawołać : 
„Polska nie zginęła i nie zg in ie .44

O bow iązkiem  więc było polskiej em igracji, 
stać się głośnem  echem  owego niemego wotania 
zm uszonych do m ilczenia rodaków . D latego z g o ­
dnością i spokojem , jak ie  przystoją spraw ie, bę­
dącej pew ną trynm fn  odwiecznego praw a, em i­
g rac ja  ta  uroczyście oświadcza v* obec niepo­
d ległych ludów i zaborczych rządów , że : n a r ó d  
p o l s k i  n i e  z r z e k a  s i ę  ż a d n e g o  z e  
s w y c h  p r a w ,  ż e  j a k  n a j m o c n i e  j p r o t e ­
s t u j e  p - i z e c i w k o  w s z y s t k i m  b e z p r a ­
w i o m ,  k t ó r y c h  b y ł  n i e u s t a n n ą  o f i a r ą  
o d  r. 179*2 i k t ó r o  d o t ą d  j e s z -  z e z n o s i ,  
i ż e  w i n t e r e s i e  w ł a s n y m  i c a ł e j  E u r o ­
p y  s t a r a  s i ę  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  p r z y ­
s p i e s z y ć  c h w i l ę ,  k i e d y  o d z y s k a w s z y  
w o l n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć ,  b ę d z i e  m ó g ł  
p o d j ą ć  n a  n o w o i p r o w a d z i ć  d a l e j  p r a ­
c ę  r e f o r m a t o r s k ą  p r z o d k ó w  z e s z ł e g o  
s t u l  e c i a .44

N a zakończenie  m iał na dziedzińcu zam ko­
wym przedstaw iciel m łodzieży polskiej p ięk n ą  
przemowę, pełną zapału  patrjotyeznego i miłości 
ludu. Potem  weszli uczestnicy  uroczystości do 
zam ku gdzie zwidzali nagrom adzone tam  pa­
miątki narodow e i dzieła sztuki. Po zwidzeniu 
zam ku odby ł się w południe  obiad wspólny w 
hotelu F red io f a o godzinie 3. po południu n a ­
stąpił powrót do Z urychu . G. Smólski.

Z prow ineji otrzym ujem y od korespondentów  
naszych następujące relacje  :

Żółkiew D nia 3. m aja, ja k o  w stuletnią ro­
cznicę nadania  konstytacji, odbyło się w kościele 
fa rn j m nabożeństw o, na  k tórem  przem ów ił do 
zgrom adzonych ksiądz M ś c i s z .

Również w synagodze izraelick iej odbyło  
się nabożeństw o, gdzie, po odśpiew aniu psalmów, 
przem ów ił członek rady  szkolnej okręgowej, p. 
E h r l i c h ,  i w mowie, Ichnącej praw dziw ą mi­
łością ojczyzny, wezwał w spółw yznaw ców  do

zgody, jedności i do miłości tej ziemi, k tó ra  icn 
przodków  niegdyś tak  gościnnie przyjęła

W ieczorem  ogólna ilum inacja m iasta zakoń­
czy ła  tę p iękną uroczystość.

Stanisławów. M iędzy miastami naszego kra 
ju ,  co solenne urządziły  obchody setnej rocznicy 
nadania  konstytucji 3. m aja, pierw szorzędne bez­
sprzecznie zajm uje stanowisko nasze miasto.

W  wilję rocznicy zajaśniało nasze miasto, 
do najdalszych zakątków , zam ieszkałych jirzez 
b iednych zarobników  i żydków , w świetnej ilu­
m inacji, jak ie j Stanisław ów  jeszcze nie w idział 
W  dzień obchodu, po pobudce, odby ły  się so­
lenne nabożeństw a we w szystkich kościołach z 
odpowiedniemi kazaniam . i w synagodze izraeli­
ckiej, gdzie św ietną pod w zględem  formy i tre ­
ści w ygłosił mowę adw. dr. Zins.

Popołudniu odbył się obchód w „Gwieździe** 
z patrjo tycznem  słowem w-stępnem m arszałka  i 
posła B rykczyńskiogo i odpowiednim odczytem , 
koncertem  i deklam acją i równocześnie w ykład  
dla m łodzieży rzemieślniczej w izraelickiej ku­
chni lu d ow ej; wieczór zaś w Kasynie miejskiem, 
po jęd rn em  i pełnem  zapała  patrjo tyeznego rło- 
wie w stępnem  rejen ta  p. d ra  Z atheya, wieczór 
dek lam acyjno  m uzyczny z odpowiednim odczy­
tem, zak t ńczony pięknym  obrazem  z żyw ych 
osób i równocześnie podobny obchód, u rządzony 
p rzez Tow. „S okół41 w sali T ow arzystw a im i-nia 
M oniuszki.

Również rozdano w ielką ilość popularnych 
b roszurek  i obrazów.

C ały  obchód św iadczył o ogólnym  wielkim 
nastroju całego społeczeństwa i zostawił trw ałe , 
najlepsze wrażenie.

Janów (około Trem bowli). W  naszem  m ia­
steczku obchodzono uroczystość konstytucji 
3. Maja.

Po nabożeństwie wieczorem przy w ystrza­
łach  z m oździerza na w zgórku dom inującem  
nad  m iasteczkiem  odsłonięto transparen t, k tóry  
p rzy b ran y  w wieńce i różnokolorowe cho­
rągw ie, oświetlony by ł mnóstwem lamp.

M uzyka p rzeciągała  głównemi ulicam i m ia­
steczka, przy czem spalono ognie sztuczna około 
transparentu .

M iasteczko było ilum inow ane, a ludność 
nietylko miejscowa b ra ła  udział, ale praw ie 
w szystka ze wsi okolicznych. Rozdano pom iędzy 
nich książeczki o konstytucji 3. Maja

O godzinie 10 '/ , festyn się ukończył.
Sokal Miasio nasze nczciło rów nież wedle 

sił i możności w sposób godny i poważny pa­
m iątkę konstytucji T rzeciego Maja. W sobotę 
wieczorem miasto zajaśniało tysiącem  świateł, 
ty lko inteligencja ru ska  nie wzięła udziału w 
ogólnej ilum inacji. P rzy  wejściu do sali teatru  
am atorskiego, ja śn ia ł wielki transparen t, p rzed ­
staw iający figuralnie zrów nanie stanów, a nad 
nim unosił się b ia ły  orzeł, niosący w szponach 
n ap is : „W iw at naród ! W iwat w szystkie s ta n y !41 
B alkon szpitalu  przystrojony w zieleń oświecony 
mnóstwem lam p, dźw igał piękne przeźrocze bia­
łego orła. Pow szechną uw agę zw racało na  siebie 
p ięknie adekorow ane popiersie Kościuszki w g a ­
neczku m ieszkania dr. Ł uszczkiew icza.

W  n i e d z i e l ę  o g o d z .  11 .  o d b y ł o  s ię  s o l e n n e  
n a b o ż e ń s t w o  w  k o ś c i e l e  O O .  B e r n a r d y n ó w ,  p o d  
c z a s  k t ó r e g o  w y p o w i e d z i a ł  k s .  J a w o r s k i  p e ł n e  
p a i r j o t y c z n e g o  d u c h ,  L a z a n . ,  K i e b t e t y  j e d y n y m  
r e p r e z e n r a n t e m  o k o l i c z n e g o  O D y w a te l l r f l  a  n a  t e m
nabożeństw ie był zastępca prezesa rady  powia 
towej p. Falkow ski z G łuchow a. W  strojach 
pobkieb  wystąpili p p . : Falkow ski, K rauss i Sko 
czyński. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem  
hym nu „Boże coś Polskę .41

W ieczorem  o godz. 8 . odbyło się galowe 
przedstaw ienie am atorskie, na którem  odegrano 
„D ram at jednej n o cy 44 i „P rzysięgę K ościuszki." 
P rzyznać nałoży, że oba utw ory odegrane były  
starannie i z tak ą  precyzją, iż zadowolona a n a d ­
zw yczaj licznie zeb ran a  publiczność, nie m iała 
dosyć słów na pochw ały i podzięki dla am ato­
rów i am atorek  za mile spędzony wieczór. Na 
szczególniejsze podziękow anie i uznanie zasługuje 
gra pani Łuszczkiew iczow ej w roli L iJ ji, p. Sko­
czy ńskiego w roli W ańk i i Kościuszki i p. Fi- 
lippa w roli Ż ubra i W o d zick ieg o ; w szyscy inni 
am atorowie grali również dobrze. Przedstaw ienie 
zakończono obrazem  z żyw ych osób. oświeconym 
ogniem bengalskim .

Część zebranej publiczności w podniosłym  
nastroju pow róciła do domu, część pozostała na 
na sali, aby wzniosłą uroczystości pam iątkę go 
dnie zakończyć. Po uprzątnieniu w zieleń i fe 
stony przebranej sali, wniesiono i nakry to  s to ły ; 
do wspólnej tow arzyskiej w ieczerzy zasiadło 60 
osób, w gronie k tó rych  b y ły  nasze panie, mło 
dzież, mieszczanie, w ieśniacy i żydzi, brakow ało

Zięciowie don John ot Cie“.
Powieść współczesna

przez

W in c e n te g o  hr. Ł o s ia .  

T o m  J .

(Ciąg dalszy).
"W^zyscy, prócz zupe łn ie  p rzy b ite j pani Ł ę­

ckiej i zapłakanej H eleny , spojrzeli na  Bywal- 
skiego, ja k  na w arjata. T en  dalej m ówił, baw iąc 
lię sw ym  monoklem.

—  .Śliczna panna... W ito ld  zakochany ... i 
c a te ry k ro ć  sto tysięcy!... D o p raw d y , podziw iam  
was, panow ie... ta  nie ma się n ad  czem  zastana­
wiać... ta k  desperow ać nad  tem , że W ito ld  bę­
dzie szw agrem  jak ieg o  księcia, lu b  b a rd zo  do­
brego hrabiego.

— Przepraszan i ! —  zaw ołał w  pasji Jań sk i 
— w ykręcasz pan kw estję . L; iadensberg  m iał 
zasługi, ogromne z a s łu g i.'

— I Kolin je  będzie m ia ł ! A jeże li chodzi 
i al jans, to w ystaw ić sobie tylko., że p an n a  K ohn 
lest sierotą... m a tylko siostrę, a  W ito ld ... będzie 
miał e n f i i  krew nych  ty lko  s z w  ig ra ...

—  B redzisz pan ! — zawo ła ł J a ń s k i.
Panią L ęcke je d n a k  zimm* k rew  i filozofja

Bywalskiego w idocznie u sp o k a ja ły . T e n  jeszcze  
zam ruczał.

— W itold w ybornie się żeni! —  Poczem  
założył monokl i swym lisim  wzrokiem  p otoczy­
wszy po obecnych, w stał i z a w o ła ł:

— No, ale ja  pójdę do W itolda, b iedne 
iilopczysko !... co on w ir.icn, żc m a się po* dobar  J  *■•■ o u  u i i  T Y l l i l l i l J p  i u  U l  U  B ł t J  p O (  I U U U

adna, jak  anioł, panna z m iljonam i więcej ja k  
rzy d k a  ja k  straszydło ja k ie , z fumami i pręt en- 
jami ja k a  kolligatka .. Boże ! w szystko to t ;ię 
ciera... n iepraw daż, pajuno H e len o ?

P a n n a  H elena się uśm iechnęła, a B yw alski 
w yszedł.

T en  sposób lekk i, w ja k i zapatryw ał się na 
tę aw anturę w rodzinie Łęckich, ja k b y  w szyst­
k ich  oblał zim ną wodą.

G dy drzwi się za nim zam knęły , n ik t uie 
wiedział, ja k  znowu post kwić kwestję, tak  hum o­
rystycznie przez Byw alskiego zbytą. T en  za-  ̂
w chodził do pokoju W itolda, k tóry  jeszcze leżał 
na kanapie .

— A, pan i — zaw ołał Ł ęcki, zryw ając się 
— w idziałeś pan moją m atkę ?

—  W idziałem  i uspokoiłem  ją  jak mogłem. 
A le cóż u Kohnów, cóż będzie ?

—  Sam  nie wiem ! od zmysłów odchodzę. 
Jeżli moja m atka  nie zechce...

— Ale farsa... zaczekaj... zrobim y! niech 
się wyszumią. Tw oją m atkę Jańsk i głównie pod­
burzył. T eraz już znacznie spokojniejsza. K ocha 
cię szalenie, zrobi, co zechcesz!

z Pan **Nie myślę, ty lko  wiem. G dy się uspokoi, 
to pogadam y... przeproś... poproś... i basta. P ó­
źniej będzie tśk  kochać tw oją żonę, ja k b y  ci ją  
sam a w yszukała.

T a k  B yw alski uspokajał W itolda. Obaj ob-
m yśliw ali w szystkie ewentualności i sposób za­
radzen ia  im W itold szczególnie gję bał, aby  Koh- 
nowie nie zechcieli zerwać, jeźliby nie zdołał 
p rzeb łagać i p rzekonać  m atki. B yWaIski go za­
pewniał, że w ostateczności Kohncwie w yrozu­
m ieją całą rzecz i nie będą  zw a/ać  na nic.

— Mój drogi, finanse sk ład a ją  się z rozu­
m nych ładzi, w iedzą oni w szyscy, że pieniądz, 
to potęga, k tóra  w szystko zaciera, a szczególnie 
p rzesądy  nasze! tłum aczy ł z zim ną k rw ią  i 
pew nem  lekceważeniem , k tóre  i na W itolda do­
datnio w pływało. B y ł on już znacznie spo­
kojniejszym  i zimniej się zapatryw ał na całą  
aw anturę, w jak ie j się niespodzianie znalazł, gdy 
do drzwi zupukano.

W eszli H elena i M ichał
— K ochany W itoldzie — zaczęła zaraz  sio­

stra  — m am a daleko spokojniejsza. P an  By- 
w aL ki dużo ma na niej wpływu. Jeg o  zimny 
sposób traktow ania najw ięcej m am ę łagodzi. Nie 
dziw  się, bośmy p rzy jecha ły  w najw iększym  s tra ­
chu i wszysiko prędzej niż tego się spodziewały. 
A teraz  ci radzę, spokojnie z m am ą pogadaj; 
pan Byw alski jeszcze ci dopomoże i zrobi się, co 
chcesz.

— W ięc wy trzym acie ze m ną? odezw ał 
się z radością  W itold.

— Nie... to nie — czetnprędzej dorzuciła He­
lena — jed n ak że  jeźliś tak  się u p arł i bezw a­
runkowo...

— Chcesz się żenić w brew  woli rodziny — 
dokończył M ichał.

— T o ?  — zapy ta ł W itold.
— To... to przecież jesteś pełnoletnim  i n ik t

nie może ci przeszkodzić, ani nie pozwolić.
—  Ależ nie o to mi chodzi Mnie chodzi o 

to, aby  m atka  n ie ty lk o  zezwoliła, lecz moją p rz y ­
szłą żonę poznała, abyście ją  pokochały...

— Co tu o tem mówić — w m ieszał się By -
w alski — teraz  w całej tej rzeczy, zadaniem  ro ­
zum nego ezłow ieka jest p rzyczynić się do teg i, 
aby  obeszło się bez skandalu  i bez gadania, il 
feu t laver son lingę sal en fam ill •.

— Więc tego lingę sal powodem niby ja — 
przerw ał W itold.

— P rzy p u śćm y ! o cóż ci chodzi ? te ra s  p rą  
cuj. aby  świat Kohnów i Ł ęck ich  z tej ok*zji 
nie szarpał, aby  twoja m atka oddała w izytę 
Kobnom i... i basta.

—  Tego m am a chyba n iez ro b i! — we­
stchnęła  H elena. B yw alski uśm iechnął się 
tylko.

W tem  dała  się słyszeć w ko ry tarzu  oży­
wiona rozm owa znanych  głosów.

To Jań sk i z panem  H am ilkerem  przecho­
dzili od pani ^Łęckiej i szli do m ieszkania pana 
Ja n a , k tóre  się znajdow ało w tym  sam ym  k o ry ­
tarzu , tuż za num erem  Witolda

T en też się zerw ał.

j A  .akowoż obyw at li ziemskich. T ylko pani Ko­
złow ska, w łaścicielka P eretok , z córkam i, oraz 
pp. P aprock i i NowaKowski am ęli udzia ł w t< j 
uroczystości. Szereg przemówień rozpoczął p. 
K raus toastem oficjalnym i

W  pięknej i porywającej przem owie wniósł 
di-. Ł uśzczkiew icz toast na cześć zjednoczehia 
w szystkich stabow w myśl konsty tacji 3 maja. 
P . SoKaUki podniósł'działalność Polek i ich za ­
sługi wobec odrodzenia ojjRyzny. P. Smoczyński 
podniósł działalność naszego duchowieństwa przy 
akcie konstytucyjnym , a zw racając się do w ie­
śniaków, zachęcał ich do: raźnej-ośw iaty , by się 
ryci l«j poczuli być dziećmi tej samej Piątki,

Po w ieczcrze ; UprząU iąto stoły j, m uzyka 
zagra ła  polonesa, do IłTorego stanęło „20 par. Z a ­
baw a przeciągnęła się do godziny 3. lano. a ży ­
wy udział wzięli w niej mieszczanie i w ieśniacy, 
bo punie nasze w ybierały  ich do tańców. Na 
wieczorze tym  zn ik ła  różnica staLÓw i tylko Ru* 
sini nie uważali za stosowne uczcić mimo zap ro ­
szenia, owego wspólnego ak tu  narodowego który  
zostanie chlubą naiodu  po w szystkie czasy.

W szelkie uznanie należy się komitetowi za 
znakom ite, ja k  na nasze stosunk i, wywiązanie 
się z podjętego zadania.

Drohobycz. Komitet u rządzający  uroczystość 
setnej rocznicy konstytucji 3. m aja, do którego 
należeli pp. B ł a ż o w s k i ,  L e c h o w s k i ,  W i ­
ś n i e w s k i .  A p f e l  i inne w ybitniejsze cs.obi 
stuści w szystkich warstw  m iasta naszego, a k tó ­
rym  burm istrz p. O c h r y m o w : cz.  oraz i za- 
s trp ca  m arszałka rady  powiatowej ks. Roman 
I l a n c z a k o w s k i  usilnie dopomagali, w yw iązał 
się ze swego zadania w sposób ja k  na nasze sto­
sunki zupełnie odpowiedni. P rogram  obchodu 
rozpoczął się już  d 2 . m aja uroczy sti 111 na bo 
żeństwem w synagodze, na k tóre zgron adziły  
się tłum y w szystkich warsiw i wyznań. P rzem a­
w iał jo  polsku z mównicy dr. W o h l l e r n e r ,  
wyjaśni i jąc znsczeu e ur czystości i zakończył 
wezwaniem swych współwyznawców do pełnienia 
obowiązków wzglę lem tej ziemi, k tóre ich go ­
ścinnie p rzygarnę ła  i tem samem powinna stać 
się dla nich ojczyzną ^  poczem chór m łodzieży 
odśpiewai pieśni narodowe.

W ieczorem  2u m aja było miasto ilum inowane.
W  niedzielę 3. m aja o godz. 11. rano od­

bi ł o  się uroczyste nabożeństwo w kościele. Z k a ­
zalnicy przem aw iał do zgrom adzonej bardzo li­
cznie publiczności, m iędzy k tórą  było wielu izrae­
litów, ks. Szałajko, w słowach wym ow nych, p ły ­
nących z serca, gorąco ojczyznę m iłującego. P rze ­
mówienie ks. Szałajk i potężne w yw arło w rażenie 
na słuchaczach w szystkich Btanów. Po nabożeń 
stwie zaintonow ał celebran t sam ks. proboszcz 
Roman H a n c z a k o w s k i  „Boże coś Polskę", a 
z tysiąca piersi zabrzm iała ta  rzew na modlitwa 
odbijając się głośnem  ecnem  od starych  luków  
gotyckich. W ieczorek arty styczny , k tóry  się od­
by ł o godz. wieczorem, zakończył uroczystość. 
W  sali szczelnie zapełnionej publicznością w stro­
jach św iątecznych, z ciepłem  serdecznem , ja k  
zw ykle, wygłosił słowo wstępne p. W ik to r L e­
chowski, a  zakończ) ł  je modlitwą o wrócenie 
daw nej świetności ojczyźnie naszej. N astąpiły  
produkcje m uzyczne i wokalne G rę na forte­
pianie p. J a n i s z e w s k i e j  ja k  i śpiew solowy 
i duety  panny A p f e l ,  p. A p f e l  ‘ p. B o r k o ­
w s k i e g o  w ynagradzała  publiczność hojnemi 
o k la s k a n a  W . e a z c ie  poryw ająca dek lam acja  i 
obrazy z żyw ych osób przedstaw iające z G rottgera 
K uźnię, Bój koło sztandaru  i Pochód na  Golgotę, 
w yw ołały zapał uniesienia. W śród dźwięków 
pieśni narodow ych rozeszli się zgrom adzeni do 
domów pokrzepieni na duchu, z otuchą w lepszą 
przyszłość. D odać należy, że w synagodze roz­
dano m iędzy starcza konnych 100 egzem plarzy 
„H ym nu44 w ydanego w r. 1792 w W arszaw ie 
staraniem  tam tejszego zboru izraelickiego w czte­
rech ję z y k a c h : hebrajskim , polskim, francuskim  
i niemieckim. H ym n ten odnalazł w zbiorach 
swoich hr. J a n  Tarnow ski w W róblow icach, a 
d ru k arn ia  M illera w S try ju  p rzedrukow ała go 
Również rozdał delegat M acierzy polskiej p- W i­
śniewski L  450 egzem plarzy broszury  dr. L u ­
dw ika F in k la  „O konstytucji 3. m a ja .“

KałUSZ. U roczysty  obchód setnej rocznicy 
konsty tucji B. M aja w ypad ł u nas bardzo solen­
nie i trw a ł przez k ilk a  dni. W  sobotę, tj. 2 go 
m aja odby ł się wieczorem capstrzyk  W  niedzielę 
rano strzały  m oździerzowe zbudziły  m ieszkańców, 
zw iastując im w ażność dnia. M uzyka p rzeciągała  
po ulicach m iasta — domy dekorow ano —  a 
wieczór w spaniała ilum inacja. W łaściw y zaś ob­
chód o d b y ł  się dopiero 5. m aja  W  pięknie p rzy ­
strojonym  kościele odbyło się solenne nabożeń 
stwo, na które nietylWo z miasta, ale i z okolicy 
bardzo wiele esób p rzy b y łi. P iękne kazanie wy

— M atka s a m a ! — zaw ołał — pójdę jeszcze 
próbować, w y zostaniecie tu taj.

—  G dy zajdzie po trzeba — w trącił B yw al­
ski —- wezwij mnie... będę czekał, może jeszcze 
dziś co się zdecyduje, bo właśnie idę do K oh­
nów... co im powiem ?

—■ Z aczekaj pan ! zaw ołał W itold i w y­
biegł.

W k  lk a  m inut w szedł do m atki, k tó ra  sie 
działa na kanapie, jak ją  zostawili dopiero co 
wyszli panowie. G łow a ją  bolała od wrażeń i 
k ilkugodzinnych już  narad , z k tó rych  nie było 
żadnego rezultatu , a sam a coraz b y ła  chwiej- 
niejszą w postanow ienia zerw ania z synem, 
odmówienia mu błogosławieństwa, jeśliby W itold 
trw a ł przy swoim zam iarze.

Pierw sza zaczęła.
N igdy nie u w ie rzę ! nie pojmuję, jak

mogłeś angażow ać twoje słowo, nie poradziw szy 
się choćby jednego  uczciwego cz ło w iek a!

— OwLzem — odparł W  itold — mimo tego, 
iż w tej kw estji słucha się ty lko  serca, radziłam  
się, radziłem  się Ostoj i !

— Ostoj i ?
_  T ak  j e s t ! O sto ji!
—  ło n  ci pow iedział?
— Ź e bardzo dobrze robię, żeniąc się z 

osobą, k tó ra  mi się praw dziw ie podoba... Z resztą 
rozmowa ta b y ła  długą, lecz ja  go sprowadzę 
do m am y... pow tórzy je j to, co mnie pow iedział 
i co może bardzo w płynęło na silę mego posta­
nowienia.

P ani Ł ęck a  przypatry  w ała się Witoldów- 
uważnie i coraz pobłażliwiej. Seree m atki b ało 
górę powoli nad wszystkiem  Ostoji zdanie dużo 
w je j poglądach znaczyło ja ż  to z powodu nie­
skazitelnego stanowiska, jakie h rab ia  w k ra ju  
zajm ował, już  to z powodu zaufania i w iary, 
ja k ą  posiadał u je j ś. p. męża.

—  Nie ro zu m iem ! — cicho w yszeptała i 
dalej dum ała.

W tedy W itold w idząc m atkę znaczni- spo 
kojniejszą i m iarkując po w yrazie je j tw arzy,

g lis ił  ks. P., w ikary  7,  W ojniłow a; wszyscy by 
w strojach galowych. O godzinie S odbyła s'*- 
uczta w sali rady  powiatowej, n? której tousti 
wab l.czni biesiadnicy. O godzinie 4 w yruszy 1 
w szyscy do sali kasyna, która zapełniła się inł* 
ligentną publiczność ą i m łodzieżą. Zebranie zu- 
gaił p K om arnieki, w łaściciel dóbr. pięknem  i 
wzru zającem  przeu ówieniem, kończąc takow 
słow y: „jeszcze nie z -in ę la 41. N astępnie zajm ują 
cy odczyt m iał p. S. Państwo L  ojpgrali nade • 
poprawnie i z wielkiern zrozumieniem kilkr 
u t w o r ó w  na fortepianie i skrzypcach , a panów!- 
N. i (Ji iltU am ac ją  ład n ą  wypełnili ten piękny 
obchód.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Aeksander F i M r( , 

juk donoszą z Poznaniu, ma się znacznie lepiej j , 
tyoh dni di już powród do Lwowa.

Nekro' Bja. Zraarl we Lwowie: Henryk Jo  11 e t 
emeryt, urzędnik banku kredytowego dla handlu 
przemysłu i cztonek stowarzyszenia „Ches^d Weemethu, 
w 68 " r. życia ; Ksawera Kle.n, w 50 r . ; Stofan V.' o \ 
t a s i e w i c z ,  w 50 r. życia; Józef S t a ń c z a k ,  r 
68 r życia i Katarzyna P a s e k ,  w 30 r. życia, -

Kai«nd3l7 Niedziela (10.): Izydora Or. Wsclió 
s ło ń ca  o jzi uzinio 4 minut 33, zachód o godzinie 7 
minut 21)

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować n-
cie trzewie ,  y łuszce.

Z życii towarzyskiego. W kościele 00. Ber 
nardyoów pobłogosławiony został d. 9. bm. o godz- 9. 
rano związek małżeński między P- Władysławem 
H ej dą, bratem notarjnsza ze Żółkwi, a panną Ainalji- 
S k u l i s z ,  sierotą po rewidencie krajowej dyrekcji 
skarbu.

W Przemyślu odbyły się d. 7. bm. zarg zyn 
p. Stauisł. J a ś k i e w i c z a ,  kupca i obywatela mi 
Rzeszowa z panną Wandą D o ł ż y c k ą ,  córką emer 
komisarza starostwa i obywatela.

P. Arnold F r i e d m a n  w Brodach, zaręczył sj 
z panną Zuzanną B e e r ó w n ą ,  córką b. lekarza > 
Sniatynie.

Chrzest artyksięiniczk . Wczoraj o godz l ]  
przed południem odbył się chrzest córK' arcyks. Leo 
polda Salwatora i arcyks. Blanki w kościele kate 
dralnym, pięknie udekorowanym festonami i z»-lenią 
Już u godz. lO ’/j zapełniła się szczelnie nawa 
śeioła, w której szpaler tworzył oddział artylerji 
Piesbyterium było rezerwowane dla zaproszonych 
gości, Których lista jest następująca :

Jan Lidl Jaxa Chamiec, prezydent sądu kra; 
Jakób Simonowicz, dr. Michał Bolrzyński, br. Kanne, 
Piątkowski, Białoskórski, Franciszek Zduński, d r.. Ka 
roi Knnz, Antoni Schiffner, Krzaczkowski, Franciszek 
Hoszard, dr. Józef Wereszczyński, Tadeusz Romano 
wicz, dr. Damian Sawczak, dr. Zdzisław Marchwicki. 
Michał Michalski, n d ca  Glanz, Mauthner, Des boges,* 
Władysław Kłosowski, Wacław Sladkowsk Karol 
Kiselka.

Dalej byli w prezby terjurn obecni: hr. Jerzowie 
Borkowscy, pp. Zygmuntowie Dembowscy z córką, dr. 
Adam Czyżewicz, pan. Konie'owa Krzecznnowiczowa z 
córką, Adam Krechowieeki, ks Andrzejowa Lnbomir- 
ska, hr. Dorota Młodecka z córkami, Józef lir. Mę- 
ciński, pp. IJomualaowie Moiuwscy z córkami, p. 
Włodzimierz Niczabitowski, dr. W iktor Opolski pp.
Edwaidowie Pculewscy, dr, Ostaszewski Barański, ks. 
Kalikstowa Ponińska. pp. OkUwuaii pani
W łM iim nrm -ni1 ~sk .7yi3 R», li r. 5 te łanowa Szembe 
kowa, pp. Arnoldowie Wernerowie.

Dodać nalzy , że arcyks. Salwator zaprosił od 
siebie ks. arcybiskupów: Morawskiegu, Issakowicza i 
Sembratowicza marszałki księc.a Śanguszkę, namie­
stnika lir. Badeniego, prezydenta Mochnackiego, ks. 
Wmdischgriitza i majora Vuiclia, swego niegdyś na­
uczyciela. Krótko przed godziną 11. kościół był za­
pełniony Ławki zajęły zaproszone panie i świta, w 
środku kościoła ustawili cię jenerałowie ; dostojnicy, 
po prawej stronie ułtarza urządzono siedzenia dla 
księży arcybiskupów, po lewej dla dworu. Punktual-^ 
nie o godz. 11. przybył dwór crcyks., a mianowicie: 
arcyks. S a l w a t o r ,  brat arcyks. Leopolda z żoną 
arcyks. W a l e r j ą :  Do n  C a r l  o s ,  książę Madrytu, 
ojciec arcyks. Blanki; arcyks. M a r j a  I m-  
m a c u l a t a ,  matka ks. Leopolda; arcyks. 
K a r o l i n a ,  siostra arcykc. Leopolda; arcyks. A 1- 
b r e c h t  S a l v a t o r ,  brat Leopolda; wreszcie, ro­
dzice chrzestni, którymi byli: infantka M a r j a  Be a -  
t r y k s a ,  siostra arcyks. Blanki, i arcyks. K a r o l  
S a l v a t o r ,  ojciec arcyks. Leopolda. Świtę składali 
marszałek polny lir. Athems, major conte Scapine li 
Melgard, br. Lederer, podpułkownik Maihirt hr. La< 
suen, pif’j uŁuwnik Lazzarini, rotmistrz KraliU tu­
dzież damy d łu ru :  Carla hr. Athems, br. Yecsey,
hr. Bombelies, hr. Lasuen, hr. Buppi.

Przybywających oczekiwał u wejścia ks. arcybi­
skup Morawski w otoczeniu duchowieństwa; dziecko

że jeśli teraz nie, to chyba nigdy je j nie prze 
kona, rzucił się je j do DÓg.

— Nigdy ! nigdy ! — zaczęła zaraz m atka.
Ale syn się rozp łakał, k ry jąc  tw arz w ko ­

lanach m acierzyńskich. W itold szlochał rzew ne- 
mi łzam i tak . iak  m atka go nigdy jeszcze nie 
widziała.

Z denerw uw anie, p rzestrach, rozpacz "oźe 
w yciskały  mu obfite łzy. — Pani Ł ęcka 
przeraziła , ro zczu liła ; obejm ując głowę ś jn a , 
zaczęła go ściskać i niemal sam a uspakojać i 
przepraszać.

- -  O to jedno cię w życiu proszę m atko! — 
szlochał syn.

— No mów ! mów ! co chcesz, zrobię ; — 
uspokój s ię /  pow stań! zrobię, co będę mogia !-r- 
mówiła we łzach  pani Łęcka.

— A byś m atko jutro była u Kohnów... po­
znała  ją ... podziękow ała rodzicom- •

Pani Ł ęcka milczała.
—  Odm aw iasz m i?  — zaw ołał prawie * 

rozpaczą Witold.
— Powiedziałam , że zrobię co Zechcesz — „ 

odpow iedziała m atka.
W itold dziękow ał je, ja k  dziecko, całow ał 

po nogach i rękach , o b ie c y * ^  dozgonną wdzię­
czność.

N agle zerw ał się od nóg^m atki. Onlicze je- 
go jaśn ia ło  szczęściem, jak  nigdy. B ył j 1)^ zwąt­
pił bowiem. Jak  szalony w ybiegł z pokoju i po. 
leciał do swego pokoju, gdzie niecierpliwie wszy­
scy czekali.

— C hodźm y! |— zaw ołał do l^yTja*skiego —  
chodźm y razem  do Kohnów.- m atka  ju tro  u 
nich będzie !

To pow iedziaw szy W itold  chw ytał palto.
— Ależ człow ieku! -~7 zaoponował B yw al­

ski — ja k ż e ?  ta k ?  ta k  pójdziesz?
B yw alski w zrokiem  obejmował ubranie Ł ę­

ckiego, które nie b y ł°  ^  >e -zorowem \ \ ritold się
spostrzegł, z a f r a s o w a ł  chwilę, ale nagle z a w o ł a ł :

— T ak , ty lko słówko powiem Alarji ty lko
ją  zobaczę! ( Ciąg daiszy nasto

M m  a i P r iitu p '
• Lwowie, uL Halicka 1.13,

W p M r U m  l u L ( l o t t )  R M ) poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu JSgera, kaloszy rosyjskich 
paraseli, kapolutz^w, koszul, krawatek, rękawiczek; kufrów I t  p. pt oajaiźazych teamem
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I

przez kościół niosła infantka Marja Beatryksa. Aktu 
chn tu  dopemił ks. arcybiskup Morawski, nadając 

"_|wonarodzonej następujące imiona: Marja Dolores, j
PBeatryksa, Karolina, Blanka, Leopoldyna, Małgorzata, 
Anna Józefa, Pia, Rafaela, Michalina, Sykctyni, S t a -  j 
n i  s ł a w a ,  Ignaca, Hieronima, Gregora, Oecylja, Ca- > 
mino, Barbara.

Presbiterjum przedstawiało malowniczy widok:
W pięknych strojach polskich wystąpili: ks. San- ( 
guszko, prezydent Mochnacki, wiceprezydent Marchwi­
cki, delegat Michalski, radny hr. Jerzy Borkowski, 
Pietruski, Wereszczyński, Dembowski, Hoszard, 
Niezahitowski i w. i.

Obrzęd ukończył się o godzinie pół do 12., po- 
czem dwór wraz ze świtą wyjechał z kościoła Na 
ulicy Teatralnej i placu Marjackim stał liczny szpaler 
publiczności.

O Stanie zdrow ia arcyks. Blanki wydał prof. 
dr. Czyżewicz 4 biuletyn konstatujący, że stan jej i 
nowonarodzonej, jest trwale zupełnie zadawalający.

Arcyksiąię Franciszek oalvator wyjeżdża dziś 
z żoną arcyks. Walcrją po południu do Wiednia. 
Pan namiestnik prosił, ażeby reprezentacja mieiska 
mogła pożegnać odjeżdżających na dworcu. Życzeniu 
stanie się zadość.

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamianowała kan­
celistów Michała Hałaja i Nikodema Sembratowicza 
ijflcjałami kancelaryjnymi w X. klasie rangi przy 
Kierujących władzach skarbowych.

Dalej zamianowała dyrekcja skarbu adjunktów 
podatkowych Józefa Stopią i Juljana Sidora kanceli­
stami w XI. khsie *angi przy kierujących władzach 
skarbowych.

Wreszcie zamianowała ukwaliflkowanego wach­
mistrza żandarmerji Franciszka Jeżeka, prowizory­
cznych adjunktów podatkowy ch : Zallela Frischa, Emila 
Hordta, Władysława Chomińskiegu i Teofila Hoszarda, 
tudzież praktykantów podatkowych: Emila Gajew­
skiego, Jana Kopczyńskiego, Walerego Aleksandrowi­
cza i Eugenjosza Niżankowskiego, adjunktami podat­
kowymi w XI. klasie rangi.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Antoniemu dwojga im. Mamczurze, nauczy­
cielowi przy szkole im. Piramowicza, zmienić nazwi­
sko rodowe „Mamczura" na „Marczyński".
1 Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór ks. Kornela Mandyczewskiego, na prezesa, zaś 
Grzegorza Głuchowskiego na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Nadwórnej.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Boratycze, w powiecie przemyskim, na we­
wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 
50 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była +  13'6°C., najwyższa -+• I9  0°C., 
najniższa +  10 2(,C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wschodni, 
co do siły mierny (3), średnia temperatura doby 
podniesie sią do +  15 '0nC., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza obniży 
się do 60 p rc .; opadu nie będzie, pogoda. W ponie­
działek deszcz nieznaczny.

Krakowska Izba handlowa wy biała prezesem 
Teodora Baranowskiego, wiceprezgsem Alberta Men- 
delsburga, delegatem Erneźta Stockmara i uchwaliła 
wnrazić podziękowanie ministrowi handlu za dążenie 
do zniżenia taryfy towarowej.

W Sprawie Kobrynowej Dnia wczorajszego 
wniósł adwokat dr. Dulęba, zażalenie nieważności 
przeciw wyrokowi śmierci trybunału przysięgłych 
•w głośnej sprawie o morderstwo. Wywód zażalenia 
skierował on 1# kierunku nadania stanu umysłowego 
podsądnej, żądając zniesienia zapadłego wyroku i za­
rządzenia ścisłych a postępewi nauki Odpowiednich do­
chodzeń psychiatrycznych.

Stacja kolei Jarosławsko-Sokalskiej Horyniec 
z ograniczoną służbą dzienną, otwartą zostaje z dniem 
15. bm. do przyjmowania i doręczania telegramów 
rządowych, jakoteż prywatnych, dla powszechnego 
użytku.

Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia pokoju
.6. rewiru miasta Warszawy wzywa spadkobierców 
o zgłoszenie się po sukcesję po ś. p. Jakóbie Poźnm- 
towskim, zm arłym  26. września 1888 roku. Spadeli 
ten składa się z nieruchomości miejskich, kapitału 
24.400 rs. i róŻDych ruchrmości.

Pożar. Z Oświęcimia donoszą: Wieczorem 1. bm. 
nawiedził sąsiednią, o 3 kilometry 0d Oświęcima od­
daloną gminę Dwory z Machnatami, ogromny pożar. 
Spaliło się 26 domów i 17 budynków gospodarskich, 
ubezpieczonych w krakowskiem Towarzystwie. Ogień 
podłożony zbrodniczą ręką, zlokalizowała, a następnie 
ugasiła ochotnicza straż ogniowa z Oświęcima, pod 
Kierownictwem samego naczelnika. Straży tej zawdzię- 
czyó należy, że cała gęsto zabudowana wieś nie spło­
nęła. Zauważam, że gmina Dwory nie posiada żadnej 
sikawki i prawie żadnych rekwizytów ogniowych, ho 
jak tamtejszy pisarz gminny powiada: „po co tego — 
na co tego", a jednak wielka gmina Dwory, licząca 
około 500 numerów, mogłaby i powinnaby nawet za- 
łiiżyó u siebie straż ogniową za przykładem sąsiedniej 
im gminy Gromiee.

Z dworu. Wczoraj popołudniu, pociągiem kurjer- 
skim, przybyli do Lwowa rodzice i rodzeństwo arcy- 
księcia Leopolda Salvatora. Dostojnych gości przyjmo­
wał namiestnik nr. Badeni, oraz komendant korpusu 
ksW indischgraiz  z generalicją. Peron dekorowany 
byi chorągwiami.

Wczoraj znów rannym pociągiem przyjechała do 
I Lwowa arcyksiężna Waleija wraz mężem swoim, ar- 

cyksipciem Franciszkiem Salwatorem.
Tytuł. Cesarz udzielił radcy sądu krajowego we 

Lwowie Mikołajowi Kostrakiewiczowi, z okazji prze­
niesienia go na własną prośbę w trwały stan spo­
czynku tytuł i charakter radcy sądu wyższego z u- 
•woinitniem od taksy.

Gorliwa sługa. Pan Maurycy S., urzędnik ase­
kuracyjny, doniósł wczoraj policji, że służąca, pozo­
stająca u niego w obowiązku, zamiast pilnować dzie­
cka, poszła do szynku, a w tym czasie chłopak wy­
pił „kwaśną wodę“ , która we flaszce stała na stole. 
Na szczęście, rozuzyn był bardzo słaby, to też przy­

w ołany lekarz zdołał uratować dziecko. Służącą Ana­
stazję Żmyj odstawiła poLcja do sądu.

Spraw ozdanie lekarskie o pokaleczonych przez
wściekłego wilka osobach w Sadagórze, ogłosił dru­
kiem dr. W. Załoziecki. Rzecz napisana bardzo zaj- 

Anująco i gruntownie, była przedmiotem prelekcji szan. 
autora w czerniowiec. Towarz. lekarskiem. Dochód 
z rozprzedaży przeznaczył autor np wsparcie dla ro­
dzin nieszczęśliwym pacjentów. Nabyć można w księ­
garni p. Juszyńskiego (Pardini) po 40 cnt.

Czerniowieckie pisma niemieckie sympatycznie
zachowały się wobec naszej uroczystości 3. maja. 
B u k . Fachrichten, obok przychylnej notatki, zamie­
ściły w fejletonie historyczny traktat dra Zieglanera 
o konstytucji 3. Maja, a B u k . R undschau  w dniu 
jubileuszu, przyniosła artykuł ciepło napisany.

O koncesję na teatr stały ludowy w War­
szawie, czyni podobno starania w Petersburgu p-

Wiktor Czajewski, który przez pewien czas redagował 
Tygodnik powszechny.

rfilard. Pochodzenie nazwy „bilard" doczekało 
się nareszcie wytłómaczenia. Był sobie w wieku XVI. 
w Londynie właściciel lombardu, nazwiskiem Bill 
Kew. Ten przed domem swym wywieszał za dnia 
trzy kule ze słoniowej kości, jako symbol szczęścia, 
którego doznać można w jego interesie. Na noc je­
dnak zaDieiał kule z przed domu i zwykł był niemi 
grać po stole. Do te: o używał łokcia swego, który 
się po angielsku nazywa „Yard", Otóż stąd powstał 
„Bill fa rd", czyli potem bilard. Tak samo nazwa 
queue na kij bilardowy pochodzić ma od owego pana 
Kew, który pierwszy się zabawiał w karambolaże. 
Tak przynajmniej tłómaczy rzecz list, pochodzący z r. 
1750, który za grube pieniądze nabyło „British mu­
zeum" w Londynie.

Literatura Moltkego. Wydawca jednego z pa­
ryskich przeglądów zwróciła się do Moltkego z zapy­
taniem, który z autorów największy na niego wpływ 
wywierał. Odpowiedź nadeszła na k ik a  dni przed 
śmiercią marszałka, brzm iała: „Szanowny panie ! We­
dle życzenia jego przesyłam mu spis autorów, którzy, 
o ile mi się zdaje, największy na mnie wpływ wy­
wierali. Przy sposobności dodaję, że „Iljadę“ czytałem 
już w 9. roku życia mojego, oczywiście w tłumacze­
niu. Wyrazy szacunku łączę. Moltke, marszałek1'. Do 
tego miejsca list pisany był po niemiecku, dalej szedł 
następujący spis po francusku : Biblja, Homer, Littrow, 
Liebig, Clausevitz, Schiller, Goethe, Shakespeare, 
Walter Sćott, Rankę, Treitschke i Carlyle, wraz z po­
daniem tytułu niektórych dzieł wymienionych powy­
żej autorów.

Curiosum! Berliński Tageblatt, w pierwszym 
swym artykule o międzynarodowej wystawie sztuk 
pięknych w Berlinie nazywa „Kazanie Skargi” Ma­
tejki : „Kazaniem husyty przed dystyngowanem towa­
rzystwem" (Predigt eines H ussiten vor einer vor- 
nehmen Gesellschaft).

W kalejdoskopie.
Błąkają się po Krużgankach życia dotąd jeszcze 

typy „idealistów" dawnego pokroju.
Zagadką jest dla mnie, jak mogą oni istnieć na 

tle dzisiejszego, trzeźwego —  Bogu dzięki —  społe­
czeństwa.

Nie chcę tern uwłaczać ani idealizmowi, ani 
idealistom, bo mam na oku jedynie ich pośledniej 
wartości surogaty, —  ludzi bezprawnie wojujących 
hasłami, których nawet nie rozumieją.

W miastach większych mało już takich okazów; 
kryją się one przeważnie po zakątkach prowincjonal­
nych, gdzie wszystko przychodzi o lat kilkadziesiąt 
za późno.

Są to istoty „z mgły i galarety".... Unoszą się 
ponad powierzchnią rzeczywistości, a przynajmniej 
usiłują nadaó sobie takie pozory, jakby unosili się 
nad nią.

Materjalizm epoki jest owym nieszczęsnym koni­
kiem, którego w każdej dosiadają chwili, aby wła- 
snemi stopami nie dotknąć brudnej ziemi.

Sąd ich opaczny, pojęcie o świecie i życiu fał­
szywe.

Starają się nadać bladą cerę swej twarzy, a 
wiotkość figui„e. Fizyczna czerstwość, tryskające 
zdrowiem policzki, siln-, barki — rażą ich niemile, 
j.ik gdyby to, co nienaturalne, niezdrowe, mogło być 
piękne. O ludziach sądzą nie według tego, co czynią, 
lecz według tego, jak mówią. Trzymają się też wzglę­
dem siebie tej samej zasady: zakładają ręce i de­
klamują.

Ach, te deklamacje, ta poetyczność ckliwa, wy­
marzona !

(K yly  tz. „idealiści" znali choć odrobinę psy- 
choiogji, oszczędziliby nam tortur. Na umysł słucha­
cza oddziaływa przedewszystkiem przedmiot opowia­
dania, a potem dopieio forma, ta zaś zastosowaną 
musi być nietylko do samego przedmiotu, lecz i do 
całego kompietu stosunków, jakie tworzą daną 
chwilę.

Śmiech, więc porwać musi każdego nie-„idealistę“ , 
gdy usłyszy w antrakcie między rosołem a pieczenią, 
szumną tyradę o miłości, lub gdy swobodną poga­
dankę gospodarską przerwie nagie patetyczny komu­
nał poetyczności przyrody wiejskiej

Zdaje się „idealistom", że są szermierzami poe­
zji, nad którą znęca się materjalizm naszej doby. 
Poezja jednak mogłaby powiedzieć na równi z mą­
drym rebbem: „Panie, chroń mnie od przyjaciół, bo 
z nieprzyjaciółmi dam sobie radę".

Ośmieszają oni tylko poezję, przyswoiwszy sobie 
z dzieł czytanych różne frazesy, obrazy, porównania, 
pojęcia i przypinając niestrudzenie te kwiaty do ko- 
żncha powszedniości.

Nieraz starałem się zbadać genezę tych ideal­
nych... dziwolągów.

Czy nie powstają eni w ten sposób, że mając 
preteDsję do wybicia się nad poziom zwykłych śmier 
telników, a za leniwi, aby samoistnie zdobyć sobie 
do tego podstawy, wywlekają cały arsenał banalności 
i przestarzałych manier?

Szczęśliwi, gdy nie widzą, jak  bardzo rozmijają 
się z celem.

A gdy widzą — także szczęśliwi, bo od czegóż 
utarta formułka o świecie, któiy geniuszów nie ro­
zumie, o ojczyźnie, która depee swe prorokil...

„Pięknym duszom" wystarcza do szczęścia sam 
kult bezmyślnej emfazy, od której zdrowy rozsądeK 
odwrócił się niegrzecznie....

Dla społeczeństwa zaś jedno jest szczęściem —  
to, że poetyczny mamut staje się coraz większą 
rzadkością i że wkrótce zniknie nawet z parafisńskich 
ustroni, poczem ostatnie jego okazy oglądać będzie 
można chyba w muzeach, wśród innych antidylu- 
wialnych monstrów. (Ercs).

 --------

Sprawozdanie wydziału centralnego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za I. kwar­
ta ł 1891: Towarzystwo liczyło z dniem 31. marca 
br. członków rzeczywistych 2385 z 10.210 udzia­
łami, członków uczestników 38 z 153 udziałami, 
czyli razem z roczną wkładką 4L.452 zł., członków 
wspierających 97, honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z d. 
31. marca hr. gotówką 30.695 zł. 84 et., w efek­
tach 391.900 zł. i w 2 realnościaeh wartości zł. 
55.272.

W tymże kwartale przybyło z powiatów gotówką 
16.937 zł. 84 ct. z odsetek marcowych 3.125 zł.

Wydano kasie podręcznej na wypłatę zapomóg 
stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież wdo­
wom i sierotom po takowych) na koszta podróży i 
djet delegatów i na potrzeby administracyjne zł. 
3,700.

W tym kwartale przyznał wydział centralny, w 
stosunku do zapłaconych udziałów, na podstawie re­
gulaminu, dwom członkom, nieudolnym do pracy, 
stałą zapomogą rocznie 323 zł. 14 ct., 5 wdowom 
stałą zapomogę w rocznej kwocie 343 zł. 24 ct., 
dzi ciom z matką zapomogę czasową rocznie 35 zł. 
84 utów.

Oprócz tego, udzielono w 8 wypadkach śmierci 
ryczałty pogrzebowe po 50 zł., razem 400 zł.

Drugie walne zgromadzenie reprezentantów 
pracodawców i delegatów członków Kao chorych m. 
Lwowc odbędzie się w sobotę, dnia 16. bm., o go­
dzinie pół do 8 . wieczorem, w sali ratuszowej

Wydział centralny towarzystwa „Rodzina"
zawiadamia, że z dniem 1. maja rb. przeniósł 
biuro swoje na ulicę Sobieskiego 1. 7. —  II,
piętro.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę po 

południu o godzinie pół do 4 „Wiceadmirał", ope­
retka w 3. aktach Millóckera; wieczór o godzinie 
pół do 8 „Raj utracony®, komedja w 3. aktach 
F u ld y ; jutro w poniedziałek pożegnalny koncert pia­
nisty Józefa Śliwińskiego i „Pierwiosnki”, obrazek 
sceniczny w 1. akcie Kordjana Ujejskiego.

2 teatru. Wczoraj powtórzono nowo wystawioną 
operetkę Straussa, „ C a g l i o s t r o " ,  przy zapełnionej 
sali, co samo już świadczy, że utwór ten lekkiej 
muzy zyskał sobie obywatelstwo u nas, na równi 
z innemi kompozycjami „króla walców". Do powodze­
nia operetki tej, przyczyni się jeszcze i to, że reży- 
serja znacznie poskręcała niektóre mniej ważne ustę­
py, na czem zyskała wielce całość a i pojedyncze 
sceny wyszły o wiele jaśniej i barwniej. Strauss nie 
przestanie zatem królować i „Cagliostro" jego nie 
będzie z pewnością potrzebował zbyt wysilać swego 
talentu czarnoksięzkiego, aby wabić chętnych ubawie­
nia się przy dźwięcznych i pełnych werwy i humoiu 
tonach jego muzyki.

W niedzielę popołudniu wesoły „Wiceadmirał" ; 
wieczorem „Raj utraćm y", słynna komedja Fuldy, 
która, jak na wszystkich scenach, i u nas zyskała 
ogromne powodzenie dla swej niezwykłej treści i 
wartości.

W poniedziałek da się słyszeć w teatrze znako­
mity pianista p. Ś l i w i ń s k i .  SłyDny artysta, oprócz 
wielu innych utworów obcych i swoich, odegra również 
wielki koncert Czajkowskiego z orkiestrą. Wieczór 
zakończą dwie jednoaktówki: „Ojcze nasz" Coppe’go
i „Pierwiosnki" Ujejskiego.

Konuert. Na drugi koncert pana Śliwińskiego, 
zebrała się w sali kasyna bardzo dystyngowana i do­
borowa publiczność, która z wielkim zachwytem go­
rąco oklaskiwała wszystkie ustępy programu, a 
w końcu zmusiła artystę do trzykrotnych dodatków 
po nad program. Śliwiński, jako pianista, śmiało 
rywalizować może z pieiwszorzędnymi wirtuozami 
tegoczesnymi, tej miary, co in t .  RubinBtein, d’AIbert 
itp. Gra jego całkiem oryginalna i wykończona do 
najdelikatniejszych odcieni, jest prawdziwie czarującą. 
Porywa i zachwyca nietylKo znawców, ale i ogół 
publiczności. Tak kompozycje klasyczne, jakoteż ro­
mantyczne Szumana, Chopina, Liszta i najnowszych 
kompozytorów, wykonuje Śliwiński z całem mistrzo­
stwem godnem najświetniejszych wirtuozów. Jego in 
terpretacja Szumana, Chopina, Paderewskiego, Liszta, 
Rubinsteina, jest równie świetną jak Beethowena, 
Bacha i Szuberta. Z przyjemnością dowiadujemy się 
że p. Śliwiński dał się nakłonić do dania koncertu 
pożegnalnego w teatrze, na którym wykona także 
wielkie dzieła z akompaniamentem orkiestry, a mię­
dzy temi sławny koncert Czajkowskiego. (M .).

„Emir Złotobrody". powieść St. Wigury, dru­
kowana w fcljetonie naszego pisma, wyszła w osobnej 
odbitce, nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

Nr. 18. „Szkoły" pośw’ joiła redakcja .wyłącznie 
Konstytucji 3. maja. Oto jej treść: Konstytucja 3.
maja i jej związek z dziejami szkolnictwa polskiego. 
— Zygmunt Wierzchowski: W setną rocznicę ogło­
szenia wiekopomnej konstytucji 3. maja 1791 r. —  
Ustawa rządowa, czyli konstytucja 3. maja 1 7 9 1 .— 
Karol Falkiewicz: Kilka myśli pedagogicznych je­
dnego z najwybitniejszych inicjatorów konstytucji 3. 
maja, ks. Hugona Kołłątaja. —  Sprawy Towarzy­
stwa pedagogicznego. —  Piśmiennictwo. —  Wiado­
mości potoczne. —  Korespondencja redakcji. — In- 
seraty.

Ruski narodowy teatr urządzi w Tarnopolu 
nieodwołalnie tylko dwa przedstawienia. We wtorek, 
i 2. bm., na dochód miejscowej „Ochronki", pod pro­
tektoratem starościny p. Madurowieżowej, zaś we 
środę nieodwołalnie ostatnie przedstawienie w sali 
tarnopolskiego „Sokoła": „Noc Bożego Narodzenia",
opera znakomitego kompozytora M. Łyseńki, ze współ­
udziałem p. T. Borkowskiego, b. śpiewaka opery 
lwowskiej i kijowskiej.____________

Przegląd polityczny.
* F . fr . Presse donosi z W ied n ia : W e wto­

rek  niem iecki pełnom ocnik wojskowy, podpułko­
w nik D eines uzyskał audjencję p ryw atną  u ce­
sarza.

W  Berlinie sądzą, iż D eines o trzym ał z le­
cenie od cesarza W ilhelm a, by  ośw iadczył cesa­
rzowi Franciszkow i Józefowi, że pamflet zam ie­
szczony w Hamburg. N a chn t. ( „ Offene W orie 
uber d.oesłer,-ung. A rm ee“) w Berlinie najsuro­
wiej został potępiony. P ra sk i M iliłd r- Wochen- 
blatt m a niebaw em  ogłosić stanowczą odpraw ę 
na  rzeczony pamflet.

* Czyt »mj w N . fr . P resse : K siążę W iktor 
Napoleon, obecnie naczelnik  rodu B onapartych , 
podjął napowrót rolę pretendenta . W  rozmowie 
z spraw ozdaw cą F igara  rozwinął to, co nazw ał 
swym  program em  politycznym . Są to znane ko- 
m nnały z im perjalistycznego a rse n a łu : P recz  z
parlam entaryzm em . U dzielność narodu w ykony­
w ana przez naczelnika państw a, k tóry  w ładzę 
swą opiera na powszechnem  głosowaniu. P op ie­
ranie dobra robotników  przez ustaw y socjalne. 
K rótko mówiąc : socjalistyczny cezaryzm . O dal­
szej łączności z O rleanam i nie chce ks. W iktor 
n ic wiedzieć.

* N ajw yższa rad a  wojenna rzeczypospolitej 
pod p rezydencją  F rey c in e ta  ośw iadczyła się za pla 
nem jenera ła  G ilbona, k tó ry  pragnie do tychcza­
sowe fortyfikacje P a ry ża  uzupełnić nową linją 
warowną, obejm ującą: lasek buloński, Long- 
cham ps, Turesnes, P u teaux , Courbevois, A rnićres, 
NeuiUy, Levallois i Clichy. K oszta tej linj w y ­
niosą około 150 miljonów franków.

Telegramy z Innych pism.
Wiedeń 9 .3 m aja. Frem denblatt ogłasza r e ­

sk ry p t m inistra handlu do korporacyj rozm aitych 
zawodów przem ysłow ych państw a, w którym  w y­
rażono, iż ze w zględu na rozpocząć się m ające 
rokow ania ze Szw ajcarją, Serb ją, W łocham i 1 
R um unją, na podstaw ie skodyfikowanego austro- 
niem ieckiego tra k ta tu  taryfowego, pożądane bę­
dą w krótce opinje co do Szw ajcarji, w k tó rych  
uwzględnione być  szczególniej powinny 1e au- 
strjack ie  a rty k u ły  wywozu, k tó re  w przyszłości 
podci ągnięte zostaną pod nową szwaj caraką ta ­

ryfę celną. Opinie co do W łoch  przedłożone 
być  m ają do 15. lipca. Spraw ozdania co do 
wpływ u na w y ./óz  z A ustrji, z powodu wcho­
dzącego w życie z dniem  10. lipca nowego r u ­
m uńskiego system u celnego, należy w ciągu 
dwóch m iesięcy przedłożyć. ( G . L .)

Wenecja 9. m aja. A rcy księżna wdowa Ste- 
fanja p rzy b y ła  tutaj. (O . L .)

Paryż 9. m aja. Izba obradow ała nad w nio­
skam i k ilk u  posłów co do udzielenia am nestji 0- 
sobom uwięzionym podczas zaburzeń 1. maja. 
Rząd dom agał się, ab y  wnioski te uznano jako  
nagłe, na co izba 529 głosam i przeciw (i zgodzi­
ła  się.

M inister sprawiedliwości oświadczył, że rząd 
z góry  ju ż  odrzuca wszelkie te wnioski w sp ra­
wie amnestji, gdyż je s t wielu podżegaczy, k tó rzy  
ży ją z rewolucji i ty  *,h musi się u k arać , —  a 
ty lko  uwiedzione przez drugich  osoby ułaskaw i 
rząd.

Izb a  318 głosam i przeciw  119 uchw aliła nie 
przystępow ać do deb a ty  specialnej n a d  w nioska­
mi o amnestję. ( G .L .)

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 9. maja. Niespodziewane załatw ienie 
spraw y adresowej je s t przedm iotem  rozp iaw  we 
w szystkich stronm ciwacłi i każde radeby  je  w y­
zyskać na swoją korzyść. N iem iecka lew ica po­
suwa się tak  daleko iż święci form alny try u m f 
i dowodzi, że Taaffe nie ma większości w izbie. 
T w ierdzenie takie jest conąjm niej śmieszne, wia­
domo bowiem, że hr. Taaffe m a za sobą w szy­
stkie stronnictw a autonomiczne, a te w ychodząc 
z zasady, że sejmy powinny się porozumiewać 
wprost z koroną, m niej d bają  o radę państw a, 
k tó ra  przez podobne załatw ienie spraw y adreso­
wej, z drugiej strony na powadze nie zyskała. 
Je s t to więc raczej k lęsk ą  dJa centralistów, dla 
k tó rych  rad a  państw a jest ideałem .

Wiedeń 9. m aja. Po skończeniu wczorajszego 
posiedzenia rad y  państw a udał się hr. T a a f f e  
z pięciu innymi m inistram i do b iu ra  prezyden ta  
S m o 1 k  , aby  m u w imieniu całego rządu  w y­
powiedzieć ja k  najszczersze podziękow anie za 
postawienie znanego wniosku.

Następnie chcieli ministrowie udać się io  
C h lu  m e  t z fcy ’ego, ale w łaśnie w tym  czasie 
p rzyszedł on do b iura  Sm olki i tu  mu hr. Taaffe 
w yraził najserdeczniejsze podziękowanie całego 
gabinetu  za kierow anie obradam i i za p e ł­
ne patrjotyzm u słowa, którem i on posiedzenie 
zam knął.

P rzyjęcie prezydjum  izby przez cesarza na­
znaczono na ju tro  w południe.

Wied eń 9. m aja. Na wczorajszem  posiedzeniu 
izby zab ra ł głos dr. Sm olka i postawiwszy zna­
n y  wniosek, w uzasadnieniu rzek ł, że jeśli z t e ­
go rodzaju wnioskiem przed izbą występuje, to 
czyni 10 na podstawie przeszło czterdziestoletnie­
go dośw iadczenia parlam entarnego : na mocy 
tego faktu, że jako najstarszy wiekiem członek 
parlam entu po k ilkakroć na zaszczytne krzesło 
prezyden ta  b y ł pow oływ any, a należy do stron­
nictwa, k tó re  właśnie w ostatnim  czasie w naj­
lepszym  zam iarze, w interesie całości państwa 
usiłowało działać pośrednicząco pom iędzy innemi 
stronnictwam i izby w p rzedłożonyeli projektach 
adresu  znajdują uczucia niezm iennej wierności i 
najgłębszej czci dla m onarcLy jednom yślny w y iaz j 
mówca r ic  może pozbyć sięabaw y, żc ewońttialii^ 
uchw ały  izby  nie zdołają  praw dziw ej bez z a ­
strzeżeń opinji przew ażającej większości, dać 
rzetelnego, pożądanego i niezam ąconego w yrazu. 
T a  okoliczność sk łon iła  mówcę do postawienia 
wniosku, k tó ry  wspólne uczucia i zapatryw ania  
izby podaje do wiadomości cesarza w sposób nie 
mniej uroczysty  aniżeli adivsy. (D ługotrw ale ż y ­
we oklaski.)

P. P l e n e r  ośw iadczył, że skoro stronni­
ctwo jego  za pomocą osobnego p ro jek tu  adresu 
dało już w yraz swemu stanow isku, przeto p rzy ­
stępuje do wniosku dr. Smolki.

P . H o h e n w a r t  złożył podobne oświad­
czenie.

P. J a w o r s k i  ośw iadczył: N asze stronni­
ctwo przystępuje do wniosku, ponieważ zgadza 
się z motywowaniem dr. Smolki, a w kró:ce bę­
dzie miało sposobność w yrazić zasadnicze poglą­
dy tudzież ciągle uzasadniane życzenia i potrze­
b y  Galicji.

P. R o m a ń c z u k ,  B a r e u t h e r ,  C o r o *  
n i n i ,  L u e g e r ,  M e z n i k ,  złożyli również 
najlojalniejsze oświadczenia.

D ep. T ro jan  p rzystąp ił także  do wniosku 
d ra  Smolki, ośw iadczył jed n ak , że Młodoczesi 
obstają p rzy  stanow isku, zajętem  w swoim pro­
jek c ie  adresu.

Po tych  ośw iadczeniach izba p rzy ję ła  wnio­
sek d ra  Sm olki jednom yślnie, co w ywołało żyw e 
oklaski.

W iceprezydent d r. C hlum ecky stw ierdził 
w śród oklasków  całej izby, że uchw ala  zapadła  
jednom yślnie i d o d a ł: Powzięcie tej uc ' wały
stw ierdza ponownie siłę państwa, niezm ienną 
wierność i miłość d la  D ziedzica K orony, poczem 
wzniósł o k rzy k  na  cześć cesarza, k tó ry  izba 
trzyk ro tn ie  z zapałem  pow tórzyła

Telegramy „Dziennika Polskiego.4*
Berlin 9. m aja. Post dowiaduje się, że rosyj­

ski karab in  i proch bezdym ny są innego rodza­
ju niż francuskie.

H am burger N achrichttn  zaprzeczają, jakoby
zamieszczone w nich artykuły, wymierzone prze­
ciw Austrji, pochodziły z Friedrichsruh.

Belgrad „S. maja. P rezy d en t ministrów za ­
wiadom ił królowę w grzecznem  piśmie o posta­
nowieniu rząd u  jej dotyczącem , i prosi ją> aby  
go zaw iadom iła o decyzji, ja k ą  poweźmie.

Bruk8ela 9. maja. L iczba  bastujących robo­
tników dochodzi 120 .000.

Petersburg 9. m aja. Jak o  powód usunięcia 
się R otszy lda od udziału  w pożyczce rosyjskiej, 
podają Nowoje W n m ia  to, iż Rotszyld wstawiał 
się za żydam i, a rząd  prośby jego  nie uwzglę­
dnił. D niennik ten dodaj j, że, gdy  Rosja rozpo­
rządza  znacznem i zapasam i złota, nie potrzebuje 
się obawiać ja k ic h  ujem nych ztąd  dla je j finan­
sów skutków  —  co najw yżej, może to w płynąć 
na opóźnienie w przeprow adzeniu  konw ersji 
d ługu  zagranicznego

W iedeń 9. maja Dyrektor pow. dyrekcji skarbu w 
Krakowie, radea dworu Hayling przeniesiony w stan spo­
czynku

Dyrektor kolei państwowych Kolosvary otrzymał tytuł 
radcy.

F . A g a  9. maja. N a  placu wystawy zawalił się 
jeden z pawilonów przyczem cztery osób jest ciężko rannych.

KI akOW 9. m aja. B y ły  biskup wileński ks. 
A dam  K r a s i ń s k i ,  zm arł.

Wiedeń 9. m aja Cesarz zezwolił na  zapro­
w adzenie gim nazjum  wyższego w Podgórzu. Co 
roku  zaprow adzaną będzie jed n a  k lasa  aż do 
całkow itego ustanowienia gimnazjum.

Wiedeń 9. maja. Neue fr . Presse d o n o si: 
D y rek c ja  kolei K arola L udw ika otrzym ała 
wczoraj od m inisterstw a handlu  urzędow e za ­
proszenie, ab y  zam ianow ała delegatów, k tó rzyby  
mogli z delegatam i rządu  rozpocząć w pierw ­
szych dniach czerw ca rokow ania w sprawie 
upaństw ow ienia tej kok i.

W reskrypcie  tym  zaznacza m inisterstwo,
iż rząd zam ierza z dniem 1. otycznia 1892
roku  kolej K arola L udw ika objąć we w łasny
zarząd.

Madryt 9. m aja. N ajw yższa rad a  wojskowa 
zezwoliła na prośbę pewnego tow arzystw a a k cy j­
nego o przekopanie Pireneów . Nowy ten  p ier­
wszy wielki w P ircneach  — tunel połączy kolej 
francuską Pan-O leron z H iszpańską H uesca-La- 
franc. Będzie to środkow a linja kolejow a po­
m iędzy nadbrzeżem i B ayonne San S ebastian  i 
Perpignan-F igneras. Tunel ten  długi n a  7 780 
metrów, z k tórych  4.770 na tery torjum  h iszpań ­
skie przypada. G iwór tunelu po stronie h iszpań­
skiej Lędzie obw arow any fortami, k tóre  równo­
cześnie z tunelem  zbudow ane zostaną.

Praga 9. maja. F ideikom isarna w iększa w ła­
sność w y b ra ła  hr. L udw ika Belcrediego posłem 
do rady  państw a w miejsce hr. Czernina.

Bunin 9. m aja. P arlam en t p rzy ją ł w trze- 
ciem czytaniu nowelę przem ysłow ą i bez deba­
ty p rzy łączy ł się do jeneralnego ak tu  bruksel- 
skioj konferencji przeciw niewolnictwu.

Belgrad 9. m aja. W ed łu g  spraw ozdań pism 
tutejszych, przyjęcie, jak ie  studenci rum uńscy 
kolegom  swoim se rb s k ie , p rzybyłym  do T urn- 
S e te rin  n a  wycieczkę pośw iętną zgotowali, było 
w spaniałe. M iasto przystroiło się w chorągwie. 
Z a  przybyciem  studentów serbskich dano salwy 
z a rm at i zagrano serbsk i hym n narodow y. K o­
m itet rum uński w ezw ał b y ł  mieszczan, ab y  z  ło ­
nam i i dziećmi w strojach odśw iętnych p izyby li 
na powitanie gości serbskich, i obchodzili święto 
pobratania narodów rum uńskiego i serbskiego.

Rzym 9. m aja. W  izbie postaw ił Cavalotti 
w niosek skierow any przec.w  m inistrowi spra­
wiedliwości z powodu przeniesienia k ilku  sę­
dziów z W enecji na  inne posady ze względów 
politycznych.

R udini zażądał, aby  o b rady  nad  tym  wnio­
skiem  odroczono n a  dw a miesiące.

P rzy  głosow aniu ośw adczyło się 122 posłów 
za wnioskiem R udini’ego, a 58 przeciw  niem u.—  
Poniew aż tak a  liczba posłów obecnych p rzy  gło- 

„sowaniu nie w ystarcza do powzięci* uchw ały, 
przeto odbędzie się dziś jeszcze raz  głosowanie
na tym  wnioskiem.

Ń w w y  J o r k  9 maja. W dwóch wielkich składach 
drzewa na  Long-Jsland-City pod Nowym Jorkiem wybuchły 
ogromne pożary, prawdopodobnie przez anarchistów podwa­
żone. Szkoda w jednym składzie wynosi około miljona do­
larów.

K lie d e ń  9. maja. Pociąg kolejowy, który wyszedł ze 
stacji Allezona, ażeby z kamieniołomów w fliralcale na­
brać materjałów, został zrzucony z szyn przez strumień, 
który nagle wystąpił z brzegu. Wielu robotników wysko­
czyło z pociągu, ażeby się ocalić, wszyscy jednak utonęli-

n a d e s ł a n e .

P o w ^ k H Z f k l a  
z akiejkolwieL fotografii a ł  d o  n a t u r a l n o !  * t e l l t o s ^

wyKcnuje ber. z a t r a ty  p e  i r tw a
Zak ład

ń t to s r ie l te ,  «} J .  H tnaera

L e k a rz  E d w a rd  B la u ste in
d łu g o le tn i  s p e c ja l is ta  d la  

c h o r ó b  L  o  b  i  *  °  y  o  L.
ordynuje od 2 —4 Lwów, ul jea Skwbkowska l 7. I  piętro 

(w domu W P. aptekarza Rnekera).

Specjalista cteaS skóijct i w«rjMjcli.

Dr. Kazimierz Podlewsti
po odbyciu specjał11/ 0!1 studjów na klinikach prof. F o u r '  ero 
Besniere w p j r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  om ieszkał  przy ulicy Cłowej nr. 2 (.dom 

Wgo prof. Ozyżewicza).
Ordynuje od 11. do 12. i od S. do 5.

użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chasi aing jest 

przepisywaue przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u trawieniu 
(dyspepsji), gastra lg ji, utracie s ił  i  apetytu-

Znajduje się w głów nych aptekŁch. 508

& Gie V Gil W
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,0il0.d00 fraików, założone 
w roku 1809. Koniak znakomitej jakości, premiowany wiel- 
lijm złotym medalem. Skład główny dla Austro-Węgier: 
Heinrich Mendl et Comp. Wien I, Schottenring 32 Ajencja 

u p. W. S t i l c k e r a  w e  L w o w i e .

i;i 'i r>  Y

II ł i l '  Z >  O  ■M’}

it *i d i  hi I u e r h ' «

szczm-«uuucz*t
najlepszy dietetyczny i orzeźw iający  na­
pój, uśmierza  c ierp ien ia  żo łądka  i k i­
esek, nerek  i pęcherza, jes t  zalecany przez 
najs ławniejszych lekarzy  jako skuteczny SrOdek 
pomocniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
knrae ji k ąp ie low ej, również i *»o takowej 

knracjk do dalszego użytku. 6 8 i d

Kantor | / i T 7 C T f s C r  I U2f\W IlfiP I 1 kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, priorytety, indemnizacjje, renty Zleceńl» na giełdę przyjmujemy
wymiany l\ |  | L  ■ W I U l i ,  LWuff, IlUu f id l lb i i  1. i. auslr. i węgier., jakoteż ruble i marki pod najkorzystniejszymi warimkami. za drobną prowizję.
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o d 2 8 d o 3 2 ° R  Staej; 
kolei  Państwow ej m  _  
T e p l a - T r e n -  /  f j  
c s i n - T e p U t z / »
O . & r a k w a / Ar § .  ^ypad-

przez m f i  v ^ X  c P0 ' 
O d e r b e r g - /  qf » reu‘

S i l l e l a  /  #  Ę t  m atyzm u, 
9 godzin  / „  A f /  po rażeń ,

.O . M A n ew ra lg if ,
1sehias, c h ro n i ­
cznych  chorób

jazdy . . ©

4  ,. - ,
o  #  8kornyeIi> g Q‘ !J«

;  p róchnien iu  ko­
ści i t- d  W  maju

© »  i w rześn iu  3 zł. 
X fz ie n u ie  pokój, ką-

V
^dziennie 

f p i e l e i  całe  utrzymanie.
W i a d o m o ś c i  i  i l u s t r o w a n e

p r o s p e k t a  r o z s y ł a  p ę t a i s  
D y r e U c ja  z d r o j o w i -

Zaszczytnie  z n a a *  F r a i f k s  t a  
tkaln ia  ręczna  wyrobow baw ełn ianych  
poleca po cenach wyrobow f r u u c o  d o  

k a ż d e j  s t a r j l  p o c z t o t  ' e j
. 23 m tr .  p łó tn a  bawt-ł. 78 c t  szer. 4 80
23 a » i) ^
23 » pr*eścier.„  78 » » 5'7U
2 3  D ansast G r.d l  „ 78 „ » 6 9ó
23 czerwonego N ank in  

lub Halet . ■ . 80
23 niebiesk. N an k in  

lub Halet . . ; ^
23 n ebiesk. N an k in  

lub Halet • • • 3®
40 mtr.Chiffonu Nr. 2 85 
40 .. -  8 85

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

poleca

w dowolnej ilości
Szparagi ogrodowe

kilo  70 centów. 1419

Poszukuje się

t e c h n i k a
n iez łego  rysownika obeznanego z p ra -  

ktycznem prowadzeniem  budowy.

Zgłoszenia  z podaniem  krótkiego 
życiorysu przy jm uje  Adm inis tra  -ja „Dzien­
nika Polskiego."  1427

f
1  szt. 
1 
1 
1 
1

(1-30 

5 10

»
n
rt
v>» : ” » h c - " 77 1 1 . •

1 » *0 » „ » 4 » 11  ‘ 
1 tuz in  chuBt k surowych białych . . 1'7 
1 obrus w różnych kolor. l o o Q c t m .  l *  

  .  l a m  n l i . n i a d ' / V  1UI

przy samej stacji je s t  do wynajęcia  razem  
lub poszczególnie 12 pokoi ua e tn ie  m ie ­
szkanie,  do tego cztery kuchnie  i dwie 

piwnice.

W iadom ośó  na miejscowej poczcie.

3-90 
9 20 

i O-40 
1 1 -zO 

•70
> i u h  w roznyeu x -j -j  l _ j  -  4 ®

o a d e s ta n i o m  p ie n ię d z y  lu n  
z a l ic z k ą .

Gwarantuję na j lepszą  jakość m oich wyro­
bów i obowiązują  się la ż ą d a n a  eo się 
n i .  podoba , za nadesłan iem  frauco,  wy­

m ien i  ó, albo zwrócić p ien iądze .

P I O T R  P O L A I f S K Y « fabrykant
wyrobów baw ełn ianych

w K  B A \ K S T A D ' l  a) Eadhost 
M o ra w i» -  13-.-7

PgiHó! Ogień!

W szelk 'e  nowośei prześc ignęła  nowo 
wynaleziona pa ten towana  e lek t ry c z n a

wieczna zapalniczka 
kieszonkowa

której m 1’ony sprzedauo  na wystawie  
światowej w P aryżu  i u ,  wiedeńskiej 

wystawie  przemysłowej.
Jest to najp  aktyczni jszy  i naj 

cudowniejszy przedm iot  n» o;>u wy 
stawy.

W ieczna  t» zap a ln iczk a  je s t  zt 
srebrnego  n ik lu ,  pysznie  e u u l i o w s n s  
i  zawiera  n iespoży tą  w ieczn ą  t lek  
t i j  s n ą  ba ter ję .  k tó ra  przez mecha 
a iczuy przycisk przy największej burzy 
i n iepogodzie,  zapala i i ę  n iezawodnie

Cena es sistnkę 
z ł. 1 * 5 0 .

Je d y n ie  do nabycia  za gotówkę 
lub za p obran iem

w domu eksportowym

S. Altmann,
W iedeń I 

Schdnlaterngasse i 3.
■ I S * « S « * * M S B * * * * s * ( a s

G O S P O D A R Z
wytrawny, dobrze polecony, w średnim  
wieku życia, zdrów, żonaty, uzdolniony 
teoretycznie ,  z 25-ciu l e tn ią  p r a k t ik ą  
ekouomiazao-lasową, z różneiui g lebam i 
p łodozmianami, rachunkowością ,  chmie- 
la rn ia ,  psz. zelnictwem, in t r a tn y ,  p rzy jm ie  
posadę zaraz w maju pod p rzys tępnym i 

warunkami.
Łaskawe zgłoszenie  do J .  K. w F u l -  

sztyi ie. 1426

Med. Dr. Kretowioz
ordynuje przez caJy sezon kąpielowy 

w K arlsbadzie  1413 
mieszka jak  dawniej 

„Stadt W ars’h'>u“ K aiserstr.sse.

Rządca ekonomiczny
z 14-to le tn ią  p rak tyką ,  w zawodzie swym 
w8zechstr«nn:e w y r  ztałeony, poszukuje 
od 1. L ipca  posady w większym majątku. 
Pow ołu je  się na  rekomendacje  Wgo J a n a  
Gn ińskiego, właśc ic ie la  dóbr Cieszanów 

p. Cieszanów.
Łaskawe zgłoszenia  pod „Rządca" 

poste  r e s tan te  Cieszanów. 1436

Z Z UST!

   —

< ł o ^ c v r *  ®  i  a * » ° l  

„  ^  v  40 \

Sp6l&

Wszelka gsrderoba męska, damska 
i dziecinna, liberja dworska, buciki, 
kapelusze, bajecznie tanio w zakładzie

Jas?czyszyna
Gmach Teatralny. 3o21

KAMIENICA
jest do sprzedania

we Lwowie na ulicy Mickiewicza li; zba 3, 
w pięknym położeniu keło sejmu, z dzie 
dzuieem, pom ieszkaniem  osobnem dla 
dozorcy, z og:ódkiem , s ta jn ią  i woz wnią.

Zgłoszenia  do Zarządu  dóbr Pudnie-  
strzany, poczta Ż jd aczó w .  1417  a

J X ą p ie l®  b o r o w i n o w e

Pistyan (Postyśn) na Węgrzech
o t t r a r c i e  s e z o n u  1 .  m a j a .

Przeciw reumatyzmowi, podagrze, skrofurom, chorobom członków, skrzy- 
v-leniu tychże, chorobom kości, następstwom złamań kości i skręceń, newral- 
gjom, spec ja ln ie  przeciw Ischias. 844

Prócz tej knracj: Massage, gimnastyka lecznicza I elektryczność. 
W iadom ości  o miejscowych s tosunkach, kuracj i ,  m ieszkaniach  i t. d. 

udzie la radca zdrowir. i lekarz zdrojowy Dr. FODOR, Pistyan (W ęgry).-  Opisy 
kąpieli  gra tis .

MAGAZYN GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH
pod firmą : 123-5

„P1ERm  SPÓŁKA IBAWCOW LWOWSUCH”
Lw ow ie , ul. Hetm ańska 1. 1,

jest obficie zaopatrzony w najmodniejsze ubrania męzkie wiosenne 
i letnie li tylko w ła sn e g o  wyrobu i sprzedaje po bardzo

niskich cenach.
Wszelkie zamówienia wykonują się w jak  najkrótszym czasie 

i gustownie. ZARZĄD.

L. 841. 1429

K O N K U R S .
Wydział Rady po wiato wej w Drohobyczu przedłuża 

termin konkursu na sekretarza Rady powiatowej z dnia 
3. Marca 1891 do L, 565 do ostatniego Czerwca 1891.

Drohobycz, d n ia  2$. K w ie tn ia  1891.

D L A  D A M !

KdMo i HMcji 1 lalirje iM la i
poleca Magazyn Schayerów

LWÓW.

Naturalna

i l i t s k a  S z c z a w a l
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity, dyetety- 

czny napój. 765

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

Dyrekcja zdrojowa w  Bilin (Czechy).
I H D U H S S

Wielki wybór krajowych 
płócien wstselkiego rodza­
ju surowych i i»pietowa- 
nych.

Ceny bardzo um iarko­
wane.

o
.1 .£  
‘ćF CO

■C

Najtańsza i najlepsza 
bielizna stołowa. Chustki 
do nosa. Roczniki do na­
cierani.1 . Ręczniki zwy­
kłe. Sciereczki i t. p.

Centralny Skład Płdfcien Kercẑńskmh
Pierwszego Galio. Towarzystwa dla kraj przem. tkackiego. 

L w ó w ,  j i l a e  M a r j a c k i  1 I ,  „ P o d  P r z ą d k ą 4*.

Czysto lniane dreliszki 
liberyjne. Dj ma. Segel- 
tuch. Plócienka. Zifiry i 
O kofirty od 30 ct.. do 
50 ct. za metr.

j*  —
'S  o  
c  «
® 543 «

 09
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Zam ówLnia na wypra­
wy, oraz na w sze^ą  bie­
liznę męską i damską, 
przyjmuje się i wykonu­
je z wszelką staranno­
ścią.

p.  rŁimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niez liczonych  
przetworów na tern polu,  żaduemu z u ich  nie udało się usunąć  s t a r e g o ,  bo 30 la t  
istniejącego s ro d ia ,  któ.-ym jes t

D r .  F r j  d .  I i c n g l e i ’a  B  4  L i A i l l  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więć prawdziwej w a r toś ;i tego ś roasa  upiększa jącego ,  wprost przez 
na tu rę  s im ą  n am  danego. Balsam brzozowy dr. F ryd .  L eng ib la  b a d a ł  wydział  
medyczny ees tr .  rosyjskiego m in iste r jum , a prof. nr.  med R asp i ,  p ro k u ra to r  
un iw ersy te tu  w W iedn iu ,  i profesor Pyefiuch w L o ndyn ie  i w. i. szczególnie go 
z a 'e (a ją .  Balsam ieu  uzyskuje się za pomocą postępowania  chemicznego, które 
od lat  :-;0 nie uległo żadnej zmianie,  nadaje mu własność usuwania s.arego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej tez gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości snory plamy, piegi I zaczerwie- 
nier.in, eyg aaza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
świeży i ożywiony koloryt. — Gena b a ls am u  brzozowego z  A. 1 * 5 0  za dzbanuszek.

R ę c e ,  Łtóie p użyciu B a lsam u brzosowego zy sk u j ,  nadzw yczajną  de lika-  
inośe, konserwuje  się  nad a l  za pomocą D r .  Ł i i lk Ó I E L A  O P O - C R E M E ,  
d i • 6 0  c t . ,  : I  łr .  L E A G 1 E L A  M V l ł *  A B E i S l Z O E ,  aa  sztukę 6 0 ,  s*5 c t .  

D o nabycia w każaej  większej aptece,  m ia r o w ic i e : we Lwowie u Z. R uckera ,  w Krakowie  u W ik jo ra  R ę d y k a ^ a p t , 
w Czerniowcach u Goliehowskiego następcy M ahl apt.,  w T arnow ie  u M auryeeg* A d .era, w

B lm nem hala  i w d roguerj i  A. Haas.
Bielsku u A lfreda  

843
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T. B R E D T A  Fabryka maszyn w Ottynji

parę kroków od dworca kolejowego (S tacja między Stanisławowem  a Kołomyją) poleca swój  
warBtat m echaniczny, kotlarnię, od lew nię  żelaza i metalu, urządza g o rze ln ie ,_m łyny  
parow e I wodne, browary, tartaki, ceg ie ln ie  parow e i t. d. R eperacje  jak  najtaniej.

€ 3 c! h ^ ,,0 ,0 ,s€ 3 ,‘O ł € B ‘l ' 0 ' d i 

I W O N I C Z
Z A K Ł A D  ZD B OJ O W O -K Ą  P IK  Ł O W Y  

Szczawy alkaliczno słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych n a s tęp s tw ac h ,  
w chorobach skórnych, syfilitycznych, reum .tyzmie, n ieży tach  błon 
śluzowych, zapa leniach stawów i okostnej,  oraz w rozlicznych cho­

robach  kooiecyeh.
K ąpiele  m ineralne ,  wzbogacone nowo odkrytem  wgłębi 371 mtr. 

ź ródłem  słono jodowem o niewyczerpanej obfitości,  kąp ie le  boio.vi- 
nowe, tuszowe i base row e.

Mleko żętyca Inha lu torium.
Znakom ita  s tac ja  i .l imatyczno-lecznicza.
In s ty tu t  leczniczo-pedagogiezny d la  c h ło jcó w  pod kierunkiem  

prof. gimn, lwowskiego d. a W eig la  i leka rza  zakładowego.
Pora  kąpielowa podzie lona  na 3 sezony cd ŁP. m aja  do końca 

września .  Mieszkania w 1 -szym i o s ta tn im  sezonie tańsze.
P a d y  lekarskiej udz ie la ją  dr. K lemens Dębicki ,  lekarz  zak ła ­

dowy i dr.  Kazimierz Kaden.
S k łcd y  wód m inera lnych ,  soli i ługu na k ąp ie le  domowe we 

w s z y s t k i c h  aptegaeh i hand lach  wód w kraju i zagranicą .
P ro sp ek ia  o zatnie rozse ła  D yrekcja .  1357

nm B A D E N
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W y d zia ł  kra jowy 

L  15101.
1435

Ogłoszenie konkursu.
W y d z ia ł  k ra jow y Królestwa Galic ji  i Lodom erj i  z WielkiftK Księstwem 

kowskiem, ogłasza  niniejszem kr nkurs na  dzie łko, m ające  8łuż;,ć jako „Pi d ; ę cz n ik 11 
do nauki  nile zaostwa d la  u rzniów krajowych niższych szkćz rolniczych.

P odręczn ik  ten powinien być napisany przystępn ie  i t reściwie  i cb jm o w ac  
ma w 5. do 6 a rkuszach n as tępu jące  d z ia ły :

O mleku i jego  własnościach, tudzież sposobach p rak tycznych  o .e n i a m a  
jakośc i  mleka.

O wpływie paszy na ilość i jakość mleka.
O obchodzeniu się z krową dojną.
O dojeniu krów  i dalszem obchodzeniu się z m lek iem  (użycia separa to ra  

i innych przyrządów  m le c za rsk ich ;  Urządzenie  m leczarni) .
0  p rzerab ian iu  m leka  na masło i sery, (o serach chudych szczegółowo,

0 se rach  zaa fabrycznych, t łus tych ,  w ogólnym zarysie).
O zużytkowaniu odpadków p rzy  wyrobie  se ra  i m as ła  pozosta ąeyeh.
O spółkach nabiałowych i m leczarniach związkowych z wykazaniem ich

znaczenia d la  g )S(. odarstw mały. b.
R ysunki  ob jaśn ia /ąee  umiesz  zo-e > y ! no?, mny w teks de .
M anuskrypt  p odręczn ika  należy W ydziałowi krajowemu na jda lej  do konea 

październ ika  1891 przedłożyć. _ . . ,
Za p o d r ę c n i k  Uó, y  przez komisję  spec ja lną ,  przez W y l  -iał “ r8J« v^ 7:. » 

oee ien ia  manuskryptów p o w tłan ą ,  ze. n a j l e o w j  uznany będzie, przyzna  y z 
kra jow y n s g r o Ję p ien iężną  w kwocie trzyj<u (300) zł. a. w. : „ j „ 0wz0 nyn

N a ero d z o n y  m an u sk ry p t  pozostanie  w łasneśc ią  autora ,  k tóry  jednakże  obo- 
w .ązsny  będzie i a jd a le j  ed dnia  p rz y zn im s  n a g ro d y  p o d rę ­
cznik ten  w y t a f  w  przeciwnym bowiem razie służyć będzie W ydzi łov,i krajowemu 
prawe wydruk»w’sn ia  nagrodzonego dz ie łka  na  koszt i korzyść fundu;zu  krajowego, 
lub rozporządzenia  nim w inny  s osób, j ak o  swoją w łasnośc ią  dysponować.

M sn u sk ry p ta  dzie łka  konkursowego, opa trzone  być wii-ne odpowiedniem godłem,
1 z dołączeniem opieczętowanej koperty,  naznaczonej tein samem godłem j a k  u anu- 
skryp t ,  » zawierającej  wewnątrz  dokładnie  podane imię i nazwisko, t u d z i e ż  iniejgce 
zam ieszkan ia  au to ra ,  z łeżone być winne w term inie  p o r  yż oznaczonym w V\ ydziale 
krajowym.

Lwów, d n ia  18. kwietnia  1891 r.

6a lic^ |’»ks Bank śCredfi&wj? 0

lecząwEzy oi toia 1. Łnlego lilii t
■ W 3 T d . f 5 . - 3 5

4°a Asygnaiy kasowe
% i '• ;-fc *

s. %[< d a l c . w m  4 d n r j . t - . s a> .
ti

s>'-, *■ v*- ‘‘flł.Ć *.■ .■
Przedruk nie będzie płacony.

ziemno sa l in iczny  zdrój s ia rczany  (13 ź"ódeł gorących od 25—3go Celsiusza).
K ą p i e l e  p r z e z  r o b  c a ł y .  — K u r a c j a  t e r e n o w a ,  — 

O t w a r - i e  s e z o n u  l e t n i e g o  1 .  M a j a .
Frekwencja  w roku zeszłym 17.432 o o t .  Kąpiele  te w prześlicznej okolicy 

położonego m ias ta  zdrojowego urządzone są z całym komfortem i elegancią.
P rzez  n o w y  k u r h a u z  z wielkiemi,  przepysznemi k o n e e r t o w e m i ,  

k o n w e r s a c y j n e m i  s a l a m i ,  b i b l i o t e k ą  i re s taurac ję ,  uraz sa lami do 
gry, n o w e m i  z d r o j a m i ,  doskonałym tea trem  le tn im , jakuteż  przepysznym 
ogrodem i innerni urządzeniam i,  nas t ręcza  się publiczności przyjemność, wygodę 
i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  Baden jest również zaopatrzone 
w na jlepszą  wodę do pici* ze  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .

Wiadomi ść i prospekta  na żądanie  g ra t is  przez  842
K o m isję  zd ro jo w ą .

SZPRYCOWAM MATKO
P P . G B I M A U L T  i  K^, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, czprycowanie to zajłuiyło sobie w przeciągu lat 
kilkn na powszechne wziącie. Leczy w i u d u  krótkim 
czasie najuporczywsze r it i fa k i.

W taryiu, 8, ulica Piutcnnc, i w gtównyek apUkatk.

We Lwowie w ap te k ac h  pp. M ikolaseha,  W ewiórskicgo, Ruekera ,  Sklepińskiego
i Beisera.  508

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  , m

^ iederlan dzko  - am erykańskiego  
Towarzystwa źekhigl papowej 

I .  K o l e w r a t l n g  O WIŁDEŃ
I V .  W e y . - i u g e i  g a s s e  7  a

Prospekia i ob jaśn ien ia  szybko i bezptatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

_ »

M A R I E N R A 0 .
Ź ró d ła  zawierające  sól glauberską,  żelazisto  ziemno alka l iczne  kąpiele  z kwasem 
węglowym, borowinowo-sti łowe, parowe i gazowe, f r az  gorąco powietrzne. Zakład  
wodoleczniczy nowo urządzony. Roz.r . łka  wód m in e ra ln y ih  przez Stift  T ep le r  
Rrunnen. — Nowa żupa solna.  — Rozsyłka na tu ra lnych  soli zdrojowych, Pas ty .ek  

p rz /z  M ullera ,  P b i l i p p a  et Comp. —  Nowo zbudowana kolumnada. — E lek tryczne  
ośw ie t lenie  miasta.  S e zo n  od I. M aja  do 30. W rze śn ia .

F r e n k w e n c j a  IG.000 o s ó b  (wyłączając przejezdnych).
P ro sp ek ta  i b roszury  w m ag is t rac ie  w M arieubadzie  (Czechy) g ra t i s .  689

i ,

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  4  O-st-u- 

c b l u b n l e  z n a n y c h  n a s z y c h  d o s k o n a l y c l t  i s k u t e c z n y c h
przetworów:f v'j^ ŁĄ\

D r. Su in  de B o u tem a rd a

aromatyczna pasta do zębów
jedyny  dotąd na jdoskonalszy  środek do konserwowania  i czyszczenia zębów 
i dzi^si.ł do n,ajpóźniejszej s ta rośc i  w ‘/i i '/» paczkach po 70 i 35 centów.

D r. B o rc h a rd ta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny ś rodek  na tak n iem i łe :  „piegi,  \17pryski,  pęcherzyki,  łupież  i inne 
nieczystości skórne11, tudzież na „kruchą,  suchą i żó łtą  cerę* zarazem  

doskonałe  „ m y d ł o  t o a l e t o w e *  zapieczętowana paczka  42 ot.
D r .  P ć r l n g u t e r a  „Olejek  na włosy % korzeni ziół" d la  wzmocnienia  

i konse rw ow an ia  włoiów na brodzie  i g łowie,  flaszka 1 *ł. 
P r o f e s o r a  d r .  Ł l n d e w H  „R oślinna  pom ada  laskowa" podnosi po łysk  

i gibk sc wiotow i unii; e się zarazem do u trzy m an ia  p rzedz ia łu  w* 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ct.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się swem ożf r iającem, oraz 
' konserwującym dz ia łan iem  na  gibkość i miękkość cery. w paczkach 

po 35 ct.
D r .  B ć r i n g u i e r n  „Ar> matyezny wyciąg koronny",  jako w yborna  woda 

perfum ow a i do mycia, wzm acnia jąca  i o rzeźwiająca  cia ło ,  w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 25 ct.  i 75 ct.

D r .  H a r t u n g a  „Pom ada ziołowa" d la  n zmoenienia  i ożywien,a porostu
własow. w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych s ło ikach po 85 ot. 

D r .  H a r t u o g a  „Olejf.k z kory chinowej" dla konserwowania i upiększenia  
ułusow w zapieczętowanych i w szkle s tem plow anych  s ło ikach  po 85 > b  

B r a c i  L e d e r  „Balsam iczne  m ydło  z olejku orzechów z iem n y m " ,  sz taka  
"~po"2r7Tt.7~4* sz tuki w jednej  paczce 80 et. Poleca  się  szczególnie j  na  

chropawą i popękaną  skórę i de lika tną  cerę, osobliwie u kobiet i dzieoi.

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po po w j iszy c l i  cenac-h o ry g in a ln y c h  
we LWOWIE w aptekach Z .  R uekera ,  J .  Beisera ,  P. Mikolaseha, J .  Wewiór- 
skieg p i A. 8 k!epii i.-Siego; w Białej w aptei-o E . K e l e r a ; w Brodach a  apt. 
H. Gri iuspanna i W ilhe lm a b a n g s b e rg a ;  w Brzeż;nach u B. Fadenhechta; 
w Czerniowcach u Ig u .  S c h n i re h a ;  w Drohobyczu W ikto r  Raszka apt ; 
w Grybowie u A. M uszyńsk iego ;  w Jarosławiu w aptece W ik to ra  ▼. R o h m a;  
w Kołomyi u K. L adena  i w aptece  E .  Stench ; w Krpeczyńoach w aptece  
Maksym iliana  R e d c ra ;  w Krakowie w apt. W. Redyka, F r .  Sobierajsk iego: 
Leona  Rosnera, J .  Rudnickiego i K. W iszn iew skiegu ; w Milówce M»*- 
Q ' i i r i n i ; w Przemyślu u a .  M achalsk iego;  w Rzeszowie u IgD. Scha it te rr  i Sp ; 
w Radowcach u W. Budziszewsk e g o ; w Sokalu w a t. Wysoezańskiego ; 
S t tnisławowie w a | . t  J a n a  M acury ,  A. Beilla  i A lb ina  A m irow ieza;  w Tar­
nopolu u F r .  Jam róg iew icza  apt.  ; Tarnowie u H. W ierzyckiego,  A B ergera .

P r z t d  uaśladow an iam i D r .  D o r e b a r d t a  
„M ydła  ziołowego" i D r .  S u l i r  d e  B u u t e -  

m a r d a  „Pasty  do zębów" ostrzegamy ninie jszem szanownych kupujących 
usilu ie .  __  _ 1421

O s t r z e ż e n i e !

Raymond & Comp. w Berlinie,
c . k. w łaściciele przyw ile jów .



DZIENNIK POLSKI z dDia 10. Maja 1801 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po i*/* od wy™11-

Pu d e r  h y g i e n i c * n y ,  zalecany przez 
lekarzy, b e z ład n y c h  dom ieszek,poleca  

A dolf  P o k o r n y ,  m ag is te r  
Lwi w, W ałowa 15. Cena pude łka  70 ct.

D~ “%l c r * a w <5 w i ę k s z e g o  i  m n i e j -  
B z e g o  f o l w a r k u  poszukuje n a ­

tychm ias t.  Ignacy  R appapo  t, Lwów.

M  . l i n o w y  B ok kilo 55 ct.. 5 kilo 
franco naczynie  3 V sprzed L,e Z r  

m lrsk i ,  ap tekarz  Lubaczów.__________

Ob t r z e i e n l ę  ! Poda ję  niniejszem do 
wiadomości Szanownej Publiczności,  

i e  uprawomocnionym do zaw ie ran ia  n- 
teresów umów i ’-nk .gowania należy foso 
blu.owych, jes t  mój zastępca pau Stefan 
M i K n l s k i .  Z a  wszelkie  naduży la po 
pełnione przez indyw idua ,  podszywające 
8ia pud moją  firmę, odpowie'dzialo| ści nie 
biorę. Cezar P w e w ic z ,  w łaśc ic ie l  kon 
ees jinowanego  Europejsk ieg  L  ura W y- 
wiaduwczego, Lwów, ul. Krakowska 1 . 1 ,  
I. p iętro.  358

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i e s z k a n i a  od różny -h t e r n  i 
nów. S k l e p - .  S t a j n i ę .  W o z o .  

w n ł ę .  S k ł a d  n a  towary wynajmuj- 
7.at7ąĄ rea lnośc i  E m il ia  B e r łe m  i  
H u n a  B r ą /e r a  w godzinach 9.— l i  
i 3 , - 6 .  l9f

Kt i r k o w i
ku.-liui

i 2 5 , 3
spiżarnia.

po’ o e .

H E R B A T Ę  F a m i l i j n ą
\  k ilo  1*811 i 2  z»r.

Znakomite WISI EW KI z herbat
V, k ilo  1*48 1 * łr . 1*70

p. leja HĄNLEL 1025 b

Alberta Szkowrona
Lwów, Plac Marja^/et t, 7.

I e t  u l e  m i e s z k a n i e  w  S n o p k o -
J W i e  3 pokoje na  p ię t rze  z kuchnią

M ie s z k a n ia  wygodne na l a to w p a ik i
O tueroK sk in i  są do wynajęcia. T-

lefon w miejscu. 33

Ą  p o k o je ,  przedpokój, kuchnia .  -  
TC S k le p ik  n a f to w y  zaraz  do wy 
i:--jęcia. Ulica św. M iko ła ja  15. 35

Potrzebuję zaraz  a s y s t e n t a  lub 
m a g i s t r a .  Kom petenci  raczą  pr: y 

t łaó  świadectwa. Sidorowicz,  Kołom yja .

4 2 , I. p iętro ,  4 pokoje z przy 
Laltżytośuiaun zupełnie  oduowisn 

zaraz do na jęcia .  361

Ś w ie ż e  p o w ie trz e  d a b r a  w o d a
Do wynajęcia od 1 , i .pca :  6 pokoi, 4 po 
koi z p rzynależy teściam i,  2 pokoje dla 
kawalera.  Na żądanie  s ta jo ia  i wozownia. 
Ulica  Głęboka 1 7, (naprzeciwko Foli 
techn ik i) ,  Sr?

?
i e r ś c i o n k i  z a r ę o z ] F & o r»  e  

o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  
kompletne wyprawy weselne,

oraz wszelkie
biżuterje ze złota i srebra

poleca po na jp rzystępn ie jszych  cenach.

ju b i le r  i z ło t . i ik ,
we Lwowie, hotel  E u r e p e j s t i ,  pl.  Marjacki.

Rzadzca dóbr 1401

3 f c K € i I K S T © l l
Zakład zdrojowe-kąpielowy i klimatyczny,

Dołożony w uroczej górskie j  dolinie, otwartej  l i  tylko na południe ,  eaznacza jący  
sie n i ez wy k l e  czystem p ow ietrzem . Zdiój  najs i ln iejszej  sz cza w y  ż e l az i s t e j ,  zale 
cany przez n a j z n a k o m i t s z y c h  lekarzy k i a j o w y e h  i zagran icznych , w słabosc a li 
nerwowych os łab ien ia  żo ład k a ,  n iedokrew nose i ,  zołzach, zboczeniach o d .y  w. zyeii,

en ilca ,  krzywicy eet. . .  ,
Z ak ład  rozseła  wodę m in e ra ln ą  na  zamówienia w jfacżfcaeii po 40 flaszek 

w esnie  7 zł 50 ct., lub pó łpaczkach  20 flaszek w cenie  4 zł. loco s tac ja  Ż e g ie ­
stów, przyczem uprasza  się o dokładny adres i stację koleji  odb io ru ;  również wuda 
znajduje się na  sk ła d ac h  wód m ineralnycn  i ap tekach.

Z a l t . d  posiada blisko 300 p o śc i  nie dr. gich i porządnie  urządzonych, 
z ureczym widokiem na  dolinę Popradu ,  dwie p ierwszorzędne les tau rac je ,  salę  
balową, kryty chodnik,  czytelnię czasopism, bibliotekę, m uzysę  m ie jscową,  zabawy 
t — odn'OWe, WreieczBi w urocze okolice. Od 4 la t  słi żą do użytku publiczności 
nowe łazn-uki z wszelkiem komfortem według zasad współczesnej b a ln e - te c h n ik i  
urządzone, i w tychże  kąpiele m ineralne ,  gazowe, si ln ie jsze  niż w iuuych  p o k re ­
wnych zak ładach  krajowych i zagranicznych, według  ulepszonej metody flchwarca,  
kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj §kuteezne kąpiele w P o p r a d z ie }
równające się kąpielom morskim. .

P o r a  kąp ie low a  t rw a  od 1 . tzc rw ca  do września, w czerwcu i Wrzrsniu mit1
szkania  tam że o jed n ą  trzecią  część. _ _ . .

Ordynować b ę d ą  l e k a r z e :  dr. K azim ierz  Zgoiski i dr. W łodz im ierz  Szcze 
pański.  S ta c ja  kolei Tarnowsko - Loluchowskiej (p rzys tn iek) .  Po jzt* i t e leg ra f
r  Z ak ładz ie .  Bliższych wyjaśnień  udzie la,  zamówienia  na mieszkania  i wode przyj 
muje, oraz wszelk ie  in te resa  Z ak ład u  zała tw ia  Z a r z s d .

kawaler w sile wieku, posiada  d o s ta te ­
czną p ra k ty k ę  i doświadczenie  w każdej 
gałęzi gospodarczej ja k  w r o l n e j ; tak  i 
lasowej, w caowie bydła  i koni ; zarzą  
dza ł  samoistnie  większymi m ająUam i 
w Galic j i,  co wykazać noże ch lubu j-  
mi świadectwami, poszukuie p sady rzą-  
dzcy ekonomicznego kas jera  lub koutro- 
lora na  piensję lub tau t jem ę  ; na żą  tanie 

mógłby ot»j4ć posadę na ordynarne. 
Łaskawe zgłuszenia  pod a d r e s e m : 

„ R z ą d z c a  d ó itr“ Lwów, poste restante .

Wiedeński magazyn lewarów modnych.
„AU L0U V R E“
Lwów, plac Kapitulny I 3.

O d d z ia ł  I

Największy w guście  franeu 
skim u rz ą d ź m y  s b ł a t  towarów 1 

na ca łą  G; licję

S e z o n  1891,
Z n a n e  n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  

z a k u p n a .
Największy skl d j e s t  zarówno 
w part-rz*-, . jaki.też na  I. „
p iiyrze  podzie lony ua wicie 5 8 ®  

tddzia łow .

T y lk o  n a  k r ó tk i  c z a s
p r z y b y w a  do  L w o w a  s ł y n n a  n a  c a ł y  ś w i a t

K a ro la  Hagcnlmćko,

K A R A W A N  A
Syngalezów i Tamiców

m ieszkańców w yspy C e y i o n .
Składająca sic z 38 osób :  mężczyzn,  kobiet, i dzieci,  o r a z  używanych  

przez tychże do jazdy i zaprzęgu 4 olbrzymi li słnPi i 7 zol .ów.

piór,  haftów i k . ro a e k  do bi ‘-■i ku.-nnek, wstąiek. kwi.i.ów, 
lizDy, kapeluszy damskich i dziecięcteh, bortów, pasmanterji, talów, welonów,
towtrow Jedwabnych j aksamitnych, przy borów krawieckich i mcdniawkleh.

'*> } " i: '• >•-»- d i i lid III, |.o.uituek i U'/./tvi W jedw abiu  .
wc.niu i ni a ecusse, gorsety r U i t - s z k i  d la  dam i dzieci.

I , . O J d z ia l  n r .  Ivr,waty męskie, skarpetki, bielizna męska, kołnierze i mar-
Ł-i.-1!. u.,;, u.sui ', Id*#,- idius.ki kius. on jo.we, sz-ik i  I r, k <.» zki.

, I t i U l z i u t  I I  l.ikiiwiczki tkffi-kse *Ur. n .- duTi.-lr.e, ś,.we G.kiu i ang:el-
, ski-, jeifot.z r ę k u k i  j .iwabu*, me i i.ii-i im.-.
! (U ilH iu ł  ł . V- a * -1 -, ze ‘-z r̂u#-. i kr.P .jo-e  m  1,;; 1 i wi i uv,i. y, oraz wielki

Wielki Mngaiyii Powozów
firmy:

E .  d  J .  S T R O H E i t H E R
we Lwowie, przy ul. Karola  Ludw ika  1. 5,

zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze  powozy, 
wózki, t a i a u ta s j  w najnowszych fasoua h. wyrobu w !,-  
guegc jako  t e ł  powsze hnie  zuauej fubr ,  ki nadwornej

B t ‘u u 8 i » l a  1 « P « I  k i .  JZ-W

K « | ą j h o r i i i c j B z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j ­
lepsze uznane zos ta ły  1 ,  kito mięsza- 

nyeh zł. 1’zO.
’/, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w p u rzk ach  b laszanych  zł 1 SU.
'/,  kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 8o, 9u er. i wyżej.
' / ,  kilo K a r m e l k ó w  m l ę s z a n .  

75 et.
p o i e e a  1319

HENRYK TRETFR
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

[j.-t.iS

,'.4' *<ar

O rfU ziył I A  ty o*iriz:e ę fyiu /.najduj;i sir, wielki*; d .w^ity galonowe o.. 
■ * * wy/.oi. J.»ywAMiki t iu low e  d<> poiioidw dy io .1 »i*yt-*li i i:id;i'ni od z*I.

P i e r w s z y  w y s t ę p  w e  w t o r e k  d n i a  1 2 .  m  ij.i b. r.  p r z y  u! Z ytr inun-  za  m i t r  V w y ż . /  ^  l ’ U C '1 <0*kA ł *'> Li' ‘ l”'  i 0 > •'* *  - 1 - 7-
to w s k i e j  1. 1 ( n a p r z e c i w  o g r o d u  J e z u i c k i e g o / .  1422  ̂ O d<l-iał X . Tu ją  J.ortjery po zł 1 '7 0  do 2-SJ. F i ra n k i  Tu n i i  po zł. 3 -3 0 ,

Bagdad po *r> *5

vvi  b«ir Japońskich pr.i,bdmiotów / b y tk o w a l i  i Hł-kimicyjnyrh
O dU zi/il  I /  i i i r . i so le  i iO;i toi-t (Jas /I .  i wieuej.
th ld z  a l  \ I I .  Stan; ki i ryku to we i J- rsev  >s l». dam t»n 1 Bd, *2 

i w3 ii-j. W.olki wybnr hhu <\ > p r- inu , a satyny i j e . h v J  in.
0<Ul~i<tł I I I I . Suk im ki u ii fu mim. pi aszc/Ak i pstltofńki i firtu^zki./ t . ł . i* i j i i i  ii i ,<j ~ , . .

(Lwów Iinprcssaj. jakośe  Ima 3 5. Maroeo 4 '"5 n sg u a d  po ■> if> -‘i rapezun t  5 ’ 
ciężkimi p r r i je r  K ira i iu  i d a r e s t t ń z t i c h  i nisltarji o ,  meblo.

Hi *ł- [odiiasokyaue firanki s, ron-owe, cale ; kuo 1 Ś5, 1-75, 1 .  /  ;  r> 1 po 50 zł.
O d d  żu ł X I .  Największy w ,b ó r  m..«i .y-h kap u l  łóż * i sU %  od zł. 2-50

i wyżej K. uipletue g an i .m ry  gobelinowe nkładańioe się  z 2 k -p  -..a ł-iŻKa i 1 na
stó ł 9 M) do 30 z i. 5Vsch duie k apy  rzeel we I wielkość J iX,. II. '90. I I I .  45o ,  

Prócz 
i konie. Stul

Zamówienia
Osobny o d d z i i ł  dla wysełki. Ccnai.,

Wielki wybór

Stacja klimatyczna. 7 A I / O D A i y C *  ^ er*a ^atrza,isl(3. 
Na miejscu apteka. | , A I \ U r  s \ S « IL Poczta i telegraf.

Zakład wodoleczniczy dra Chramca otwarty cały rok.
D o  k o ń c a  c z e r w c a  c e n y  z n i ż o n e ,  a  ■« d z i e n n i e  o i l  2  z ł .
5 0  c l .  począwszy za pokój kom pletn ie  urządzony z nośc ela , pożywienie 
i k piele. Goście ko rzysta ją  b e z p ł a t n i e  z  z a i k ł i i < I o v t i j  b l b l i o l e k i  
b i l a r d d ,  f o r t e p i a n u ,  c z y t e l n i ą  k r ę g i e l n i  i  g i m n a s t y k i .
Hr.-spekta na  żądau ie .  f f t T '  Z powodu l iczu  go z jazdu  srości w s/zonie  
letDi.n. uprasza  adm in is trac ja  zakładu o l i s to w i  1 u ■> te le ira f iozna  poi. for 
inowanie się przed przybyciem, czy poKÓj na raz  e je s t  do dyspozycji .  ' ^ V  

M . J a r o s z y ń s k i ,  D r .  A .  C h r a m ie c ,
ad in in is t ra to r .  dyrek tor  i właśe. Z a k ł .d u  wodolee nic'.ego

1S03 a na  C h r a m e w  acli.

o ou z.. łvscn auit- szcel we 1 wielkość t - ó U '90, I I I .  4'5'.),
z tego wielki wybór f1au o io * y -h  i my-diws u ch  ko.ów. koce na łóżk*  
tobąowaue ko łary  wołmaue, watowane, atłasowe pikowe i ozdobne 
ówienia  z p io w m t j[ zała tw ia  sie za pohr i t i ięm  jak na jsum ienn ie j .p o n r ! 

g ra t i s  i franco.
M a g a z y n  „ A U  I , O I ! V U E ”  w e  I . w o w i e ,  p ! a c  K a p i l n l n y  1. S .

W ła ś c ic i e l : E .  M .  B E R H F E L D  z W iedn ia .

x  DOI BAMOWI1 M U  ffffilAOT

Przewylorne w smatn i zapacto

p r z e z  S ' C L © Z  s p r o w a d z a u

I ^ E R B A T Y
c łx i2̂ sls:ie.

po zł. 2, 2'80, 3-20, 3-60, 4, 4’40 i 5 z ł  
za funt =  5(J0 gramów.

Wysiewki herbacianej
po zł. 1‘50 i 1‘70 za funt — 500 gramów | 

z zupełnie  świeżego I ransportu

poleca handel 1010 l

ST. MARKIEWICZA
w e Lwowie, w  Rynku 1. 42.

i 021

P U S T O M Y T Y
(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do S try  a).

Zakład kąplsli wód siarczanych i żelazistu-borow inow ych, oraz wodoleczniczy.
K ą p i ę u  w P u 8tom ptach  uznała  chlubnie  „komisja krakowskiej wystawy leka rsk ie j .11

L e k a r z  o r d y n u ją c , ,  JJr. J a n  P r u s ,  — spec ja l is ta  chorób nerwowych 
i wewnętrzi och, b. asysten t  k l in ik i  choiób wewnętrznych Uniwers. Jagie l lońskiego.  
Lwów, ul. Ki ściuszki 1. 7 .

Sezon  o tw artym  zo s ta je  20. M a ja .
W  park u  zakładowym  jes t  Btacja kolei, j^zda  ze Lwowa trwa 27 minut, 

i kosztuje  I. k lasa  60 ct., U .  kl. 4 • ct.  i I I I .  kl.  20 ct.
Poc iąg i  k -lejowe odchodzą ze Lwowa według zega iu  Iwewsk rauo  o godzinie  

•58 i  10 20, a wieezorem o jo d z in i e  8 ’45, — zaś przychodzą  z Pus tom yt  do Lwowa 
ano o godz. 8-ie , po p o lu in iu  o godz. 3 -3 ^  i w neey o godz. 1 2 -8.

Z ak ład  zaop i rzony w te le fo n  ł ą c z ą c y  z e  L w o w e m , l is ty  odb iera ją
się z pocztow y/h  wagonow i ekspedjują  s ię  w m ejscu. '

W  pośród wielkiego, przeważnie  uzpiikoweg pa rku  znajdu ją  się domy
z m ieszkan iam i J d 1 do 3 i •‘ciu pokoi, n iektóre  z nich z kuchniami,  a wszystki--
umeblow&ne wygodnemi m eblami,  zaopatrzone e lekirycznymi dzwonkami, usługa 
nięzka i kobieca.

W  jednym z domów re s tau rac ja  ped dozorem zarządu k ąp ie lo w eg o  zostając-,  
ceny niżg.ę n 'ż  w pierwszorzędnych res t . iu r te jach  lwotyskich. P ianino P leyela  d b  
użytku g o ś c i , ceny pokoi od 4 > et. do 1 z", dziennie

Nowo urządzone łaz ienk i  na  rzece „Radwan® odpowiadają  w sz" lk i l l  w ym a­
ganiom kuraej i  h y d ro p a ty c z n e j ; w dyeh iw an ia  ro z p y lo n e j w ody s ia r -  
u c a n e j  w odpowi an 'ch  Przypadkach e h e ró l  narządu oddf  inowego.

'Wszelkich wyjaśnień  udzie la  na ż ąd a n ie :  Z a r z ą d  z a k ł a d u  k ą p i r l o w  at 
w P u s io m y ta c h .  ] 4 3

5 
rano

I i
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

i wszystkie efekta i monety
B  po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d f t b r ^  i  p e w a ą  ^ c k a c j ^

f a b r y k a

wytworów chemicznych i nawozowych 
spółki komandytowej

Jaliini fugi vi Liwie
ma zaszczyt zaw iadom ić  Szanowni d i  

P.  T . Odbiorców,

i z od 1. m aja b r.

przeniosła kantor
do domu przy ul. Żółkiewskiej 82

(obok r r z y s t a n k u  Tram w aju j
T t l e f o n  n r .  9 ©  1425

i urządziła tamże sk ład:
M ączki kościanne  

superfosfa tu ,  
sa le try  chilijskiej, 
f ,s foranu  wapr.iourg <

i  t .  p

C ią g n ie n ie  ju ż  15 R u ja !

Promesy Zakładu kredyt, ziemskiego
1 7,!'. i 50 ji-t. stempel. 6 'il

Główna wygrana - 4 5 . 0 0 0  guidenów w. a,
Węgifrskie promesy hipoteczne

po l-z~t i f () , t. sion-l Oć

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  gu'denćw w. a, 
^  O b ie  ra z e m  t y lk o  3 z l. w . h bR

|  G łówna wygra na losów k o u .u ta ln y -h  w io l i  ńskiili
J ZUO.OOU 7.1. k tórą  wyc-iągnioto 2. Myi.-7.ii i a, i-adlu '
|  na  los; swt-gi czasu u uas zakupiony. j

B B 1 I B ł  | M t P l!  Tow. akcyjne kantorów wymiany 
{ | H K E l l l V U n  W i e n ,  W « I l z e ; t e  1 0 .

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

I t u p u J ©  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ^  
W ćzelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież pb':'i* g Ł  

kupony, przyjmuje 7,a gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

^  j e e p a m i  _ _

T h e  p a t e n t  „ D a r n in g  W e a v e r ”
a p a b a t  d o  c e r o w a n i a .
Górnrt hae-ZBi cą 

rnehoinfi i tkają

L U B I E Ń

Wypróbowany i zaleca y przez wiedeńskie slow. wytwórcze dam, 
wiedeńskie tow. kobiet i używany jako środek naukowy w dziew­
częcych szkoląc.i wiedeńskich. h»ż<J* mi-ot i i n o  . m u., e ty
tu I-I iA'*Rii-.tia lob  p.oti i l l  1 >. d III -; i l-j l o 1' JiSfk .'u 17, o n a ,
wyżOM: ą być/ może aparat- ni naszym pr/, z każdo (M e«ko, 
ji ę me i i-ut'. ie  r gmlurnie jat: ns nu-io utkana. Cena 7, p zr- 
pisi-iii i i roi ka r- bo y 2 7.*. nfia. iki-nane pm-z-a 2 ?i. 25 ct.

Z a ł ia w  ać l a l - ży u II. W< b er it,  j un- r - i i . eg '  z .stępcy 
dla Euroyy  .P . . t r i i t  Darm-ig W eure r  a j ;  a r  Comp.
Vt i - o  I .  K o l t e i i l t n r m d r a a a e  l i t .

Ś w i a d e c t w u  : P a n i M aria . P f ln k ,  Rynek 1.7, wc
Lwowie, Z\. kw ie tn ia  1S90 : T ak  jestem U'-!os;,o ą ra za b a t sm i  
robót na paii-i-im aparacie  do i-pr wau.a , że c,/,iije się z m u szo m  
wyiazić  | o  parni, oraz z uvia domić, że z. n i m u e e n  d o ś w i a d ­
c z e n i a  każdemu 7e z d a jo -m c i  a .-a rar  p o #«aó  1-ędę.— P a t i i  

sam odzieln ie  p rz e 7. J ó z e fa  L le .n icc ka ,  L i p - wa  wc l,w»« c  7, p - lecen ia  pan i  
c iągłe  obracanie.  Krievtihal-er-wei. u mórej  wid-.. ,!  m apara t  p n s - ę  o p rzysłan ie

mi jednego.  — P a n i  M a r ja  G re y o ro w ic z ,  Lwó v ,  31. s tyc 7a ia  1890. Robota  
na  pańskim aparac if ,  j r s -  bsi d m  p rz y i-m n a  i p r 7envp7 nje  r e g " ' s m a ,  co je s t  
abso lu tn ie  nie możliwo wolną ręka- — P u n i  M a r ja  T ere s  t P rex : l ł s wdowa po 
radcy  dworu, we Lwowie, ulu-a Zyblikie ioza I ’ 6, p i sz e :  Pański a; ra t  do c e ro ­
wania jeBt wyśm ienity .  W krótkim czasie stai ie sj,. 0a  podcbn .e  jak  m aszyna  
do szycia  w każ leni gospodarstw ie  d-. uiowem nie l.ęduy. 135

p o 1 o e a
4 ’/a0/0 Hsty hipoteczne 
5 (7o listy hipoteczne premjowane 
5°/o ,, ■ bez premji
41/a°/o listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
4 1/,°/o n Banku krajowego 
4 1/J °/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską

looe

5 % bukowińską
4 /.% pożyczkę węgierskiej koiei państwowej 
4 /, /o „ propinacyjną węgierską 
4°/o węgierskie Obligacje indemnizaoyjne,

które to papiery Kautor wymiany Banku hipotecaneg0 sawesą 
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c b  u a jk o r * j  s ł in ie js z jc h
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

p. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juz płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go­
tówkę, bez Wszelkiego potrącenia; &as -^miejscowe, jodynie
sa potrąceniem rsei zy wisty ch kosztów.

Do e f e k t ó w ,  u których wyczerpały się kupony, dba tarcza 
a®" ynh arkuszy kuponowych, u  zwrotem kosztów, któ-w « m p0pn«i

' * S 8 Ł M B 5 »  S g S P 1
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J s W  k m m

n i m i  w ® '
w© Lwowie

o d  rn b a  1858 Is tn ie ją c a  posiadi 
własny slG»d { l a j l e p B - C :/-.1 B“IW.4 
S ś K O C ł M 8 S 4 .J l E ; G < »  *  b r e w a r n  
J a a a  G o t z a  w  O h u . d m i e ,  które 
iW  dobrocią  wszelkie  inne piwa p rze ­
wyższa, jako  też P I W  A L W Ó W -  
śK IE G O  s  b r o w a r u  J .  Ł illeu *

i  g p ,  w e  L w o w i e .  Nąiorze- 
niojsze p t w o  o k o c ś M i s s l ©  k o -  

4z t a | e  b i o r ą c  d a  du inu  34 c i . ,  
aś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c - . f f j

l ©  c t .  s a  l i t r .  S ługi posyłane dc
unio po piwo m ają  wy».,.’,»ć sic moi® 
iilfltem na. dowód, żo piw-, ł mej restau- 
racj i  p o -u o iz i .  K uchnia  żarowa, smaczna 

t tau ja .  W ybór  po traw  wielki. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r u  fl: f l a c z k i  i in n e  gorą- 
;e i ziii.no przekąski auiadanhow e. u.oło 
j a  sk rzę tn a  i rz e te ln a ,  p ła tn iczym  z v  
:*m jestem. — Polec  i ją!  się  łaskawy® 
względów Szanownej P- X. Publie^nośc

kreślę się  uniżonym

Z a k ła d  kąp ie low y w ód s ia rc z a n y c h
w pobliżu Lwowa i atacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony otwartym

zostaje dnia 20. maja.
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. C idzienna poczta wo 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 c r. od osoby, wózkiem % Gród 
ka po 40 cr. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia — Łazienki 
z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarczan- 
mułowe parą ogrzewaue; leczenie elektrycznośdą i masaż-, (maser i ma 
serka fachowo nzd.lnieni). Nowość: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d i  
j i a r c z a n ą ,  do l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p t u c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpiele zimne w rzece V. ereszycy.

Pom ieszkania  z urządzeniem  i pościelą  (materace sprężyn-swei w cenie or 
10 ct do z r. 1 2  ei. dzieuuie. P  e w u a l i c z b a  m i e s . k a ń d o  c j1 a 1 a □ i a 
W  sezonie I. ' d  2o. maja do 2 0 . czciwca i w U l  od 2 s e rp n ia  ceny mieszkań < 
20"/o n iG ze.  Wl j n i Ao  tz a s ie  dozna.ą  upu. t u  ubodzy chorzy opatrzen i  w świadectw: 
pr/.es e. k. s ta ros tw a  potwierdzone. —  F i a t c r  z a k ł a d o w y  p o  s i a ł y  o h  c e  
u a c h z a  w s z e l k i e  j a z d y  Obszerny wzorowo u t rz jn iac y  jiaik. c ien iste  świer 
iowe (liodmki.  Kopi t a  z c :d z ien n ą  mszą św.—W szelk .ch  wyjaśnień udziela na żądani
'37S D y re k c ja  z a k ła d u .

■TA

właścieiol . n - i u a s f  j p  d  L 12 , 

pr?y ni.  T r y b u n a l i k l e l  -re  I,w-.wl

L. Lisers Plaster mu tarniny! —< fc- ^  /
'■ -  2 i-® i   ̂ o- ! S ’" . I o =  :i on N

W
dy«pozycj i I -g

R e w a l e  i 8*y*»8i a  działający
środek  p rz e c ie  n A K n l b t k o m ,
o d c i s k o a u ,  t .  z. tw a rd e j * ’ ' 
rz e  n» podeszw ie  i p i ę c i e , ^
p r z e c i w  b r o d a w k o m  N  J
i w szelkim  tw a rd y m  u C ^  v

rośiom  .k ó rin -m  is1
S L n l e k  p i i r ę e M ^ r  A  

»i<;.
rio  n ab y c ia  ^  V  W k F i b u j i i i

w apiek«c-li. -̂ r ł j5S°’j k «W ł«d*le
r m s y J k o w y m

^  -* p l e w a

 ̂ S ch w en ka o * O >. "
BleldUns |>od Wiedniem.

Tylko wiedy prawdziwy, jeże l i  
każdy  przepis użycia i każdy 

( p la s te r  zaopatrzony jes t  obok stc- 
l!t c ą  n.arką ochronną  i podpisem : 

na leży  "przeto bacz.yć na  to i f a l s y f i »  
b a t y  z w r a c a ć  n a p o ,  ( ó t .

* » fe -g -s  *  - j

* : O v. > 9  \
j-. O "  ts~.PL, « o

S  & . . i  oo . .
°  W b  ^  . o -  <)

Truskawiec
Zatład zdrojowo-Melowy i stacja iiimatycznc-lecimcza w Galtuji Tssiliońniej.

Ę0KT U rząd  pocztowy i tegrafiszny w miejscu. 1358
K o le ją  Karola  Ludw ika ,  ko le ją  państwową, Lwowsko-Czeruiuwiecko J a s s k ą  

i w ęgiersko-galicy jska  do Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiei  okolicy ( i l ó  m. u. p. m ) niezv:ykle 
bogate  w najrozm aitsze  środki lecznicze. Z aro ję  słone i słono-glaubef-skie w zu­
pełności,  zas tępu jąc*  Kiszingeu, Homburg, M -r i  nbad, K r e n su .c h ,  V o y h a u s e n ,  

. W e s b a d e u  ltd. itd.
Nifjsiln .ejsza w E u ro p ie  so lanka  siarkowa, szczawa alkalowo-ziemna, k ą ­

p i e l e  11* ś U ą . g | a r k u H  ©, p rzew yższ ij  ące v,szelkie iiioe k ą r. i t le  słone, słone 
jodo-biomowe i s ^ n o - s ia rc z : .n ą  w kr»ju i zag ran icą  Kąpiele  s ia rczane .  Nntryski  
..o owe L eczen ie  e lektryczność  ą. Mięsie nie. Żętyca.  Mleko. Apteka i sk ład  wód 
mineralnych. T u s-e  z słodkiej wo-Jy.

^ s *tc'aue  przez u a jzu ak o m it .-Zych lekarzy  kiajr.wych i zagran icznych  w ejerp ie-  
n:aeh skrofulicznych, goścowych, duowydi,  syfiiistycznyc-h, w przewie.łyc-h ch o ro ­
bach p rzew o ru  p o k a n n o a e g o ,  ch. iobaeh ne iek  i j ęeherza, w rozmaitego lodzaju 
chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje  1 karz  zdrcjowy l i r .  A ure l i  P i e c h ,  cesarski rad ca  7, Jarosławia,  
Dr. S tan  staw 1 e k a ń s k i  z wrakowa i Dr. E m l  W  o . - n s 1 e r  ze Lwowa.

Przeszło 3u0 pekoi wygodnie i r z ą d z m y c h ,  piecami zaopatrzonych, z łóżkfm i 
żelaznemi 1 m a ‘e r ic a m i  od 50 ct. do 3 zł. dziennie.

Kaplica łat-., cerk iew ruska ,  czytolnia d la  pań i p inów , doborowa orkiestra ,  
sa la  balowa fo r tep ian ,  p rzyrządy do gier towarzyskich, t rzy  res taurac je  z z a k ła ­
dową na czele, cuk ie rn ia ,  kawiarnia ,  re s lau ra  -je izraelń-k.e , sklepy, fryzjer,  eyru-
1 k itd. Skwery ozdobne, prześl iczne  spacery, wycieczki w ckolieę, zabawy t jw a -
rzyakie, re i-niony itd.

8M “ W  pierw szym  od 2-5. maja do 1. lipea i o s ta tn im  sezonie od *5. s ie r ­
pnia  do 2-5. września ,  pom ieszkam a w domach zakładowych o 30 p ro cen t  tańsze.  
W szelkiego rodzaju z a mówienia  j rzy jm uje  i w s zd k ic h  ub jaśn in i  ed z ie la  Zarząd  
łd rojowy Truskawcu. "W i

Ubo izy uwzględnieni będą tylko w T sezonie do 15. czerwca i w III .  sezo­
nie. t il 15 . s ie rpu ia .  » pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie tj. po 1. l ipca
o p ł a c j ą  taksę  całkowitą.  (Przedruk  nie oędzie o j ła e  ny)



DZIENNIK POLSKI z dua 10. Maja 1891 r

Jó2ef

Ces, król, uprzywil. galicyjska Kolej Karola Ludwika.

S U B S K R Y P C J A
na jednolitą 4°,. pożyczkę pierwszeństwa c. k. uprżyw. galicyjskiej Kolei Karola Ludwika

nominalnej wartości 20.000.000 zł. waluty austrjackiej w srebrze.
P i r o e n t a  i a m o r t y z a c j e  s ą  z a p e w n i o n e  a k t a m i  k i t i C r s j i  z  d n i a  :>. m a n a  1 8 5 7  —  7.  k w i e t n i a  1 8 5 8  i 15.  m a j a  1 8 6 7 ,  o r a z  u s t a w ę  z dnia 2 2 .  m a r ę  1 8 0 0  g w  r a n e j a  p a ń  t w o w - ’ , t u d z i e ż  s u b w e n c j ę

c. k. anstrjaekiego Rządu.

Konwersja 4'20jo obligów pierwszeństwa z loku 1881.
800, 

m
( ’. k. uprzywilejowana galicyjska Kolej Karola Ludwika podjęła na mocy zawartego z e. k. .Ministerstwem handlu na dniu 30. l.p c i 1889, ■ raz na mocy us t i wy z dnia 22. mcrca IS9 

podjętej ugody 4°/ pożyczkę pierw szeństw a w sumie ogólnej o nom inalnych 75 .(.00.000 zł. w sreb rze  celem pokrycia kosztów budowy drugiego toru między Kraftowem i Lwowem, oiaz cale 
spłaty pożyczek pierw szeństw a z lat 1881, 1882 i 1887.

W maju 1890, em itow ano na mocy w swym czasie  ogłoszonych prospektów c. k. uprzywil ga licyjsk iej  K o le i  K a r o la  Ludwika z daty 26. kwietnia 1890,
kwotę 4 0 .0 0 0 .0 0 0  ow ej jednolitej  4u/0 pożyczki p ierw szeństw a, względnie koli w ertowano za ohligi pożyczek do spłaty przeznaczonych.

W  mowie będący prospekt zaw ierał między innymi następujące postanowienia:
Pożyczka wygotowaną będzie w obliga^h po 100, 300, 1000 i 5000 zł. opiewających na okaziciela. O procentowane będą po 4 %  każdego 1. stycznia i 1. lipca i ; płacalne w eią u 67 lat

w drodze losowania w edług jlan u  um orzenia, uwidocznionego na każdym obligu.
C. k. uprzywil. Kolej Karola Ludwika j«st jed n ak  uprawnił na wylosować w ;ednym lub drugim roku większą ilość obligów.
W ypłat i kuponów i wylosowanych obligów następuje bez jak iegok o lw iek  odtrącenia.
Za punktualną wypłatę procentów i kwot  umorzenia te j  pożyczki, ręczy cały ruchomy i nieruchom y m ajątek c. k. uprzywil. galicyjskie; Kolei K arola Ludwika, zaciągnięty w księgę 

k l“j iwą c. k Sądu krajowego we Lwowie.

Procenta i sp ła ty  k ap ita ła  tej pożyczki uskutecznione będą  z czystych dochodów nnij to w arzy stw a , a m ają  pierw szeństw o przed pretensjam i akcjonarjuszów  pod w«.glę lem procentów 
i dyw idendy, oraz przed m ającym i się później zaciągnąć pożyczkam i.

N a oprocentow anie i um orzenie tei nowej , przeznaczonej dln skonsolidow ani,, w szystk ich  długów  p ierw szeń stw a  c. k. uprz. ga licyjsk iej  Kolei K a ro la  Ludwika
p o ż y c z k i ,  potrzebną będzie  po ściągnięciu będących  w obiegu 3 pożyczek  pierw szeństw a: od roku 1890 — 1951 — 3,24(5.9i0 '30  zł. rocznie, od 1952—1956 zł. 2,453.090'20 rocznic (w obydwóch
razach  włącznie zł. S62.290‘20, k tó rych  zwrot c. k . austrjacki R ząd wziął na siebie! i sum y takie notrzebne będą przez cały  czas trw ania  pożyczki, objętej zapew nioną gw arancją  państw a i wzmian- 
kowauem i poprzednio subwencjam i. J e - e r  r j j j p

Nowe 4 obl i gacj e pierw szeństw a c. k  uprz. galicy jsk ie j Kolei K aro la  L udw ika  m ogą być  użyte na zasadzie ustaw y z 14. m arca 1870. D p. p. N r. 33. jak o  korzystna iskaoja
dla fuudacyj kapitałów , zakładów  stojących pod nadzorem  publicznym , na depozyta, tideikomisowe i pupilarne cele, o raz n r  kauc je  służbowe i handlow e.

Pożyczki p ierw szeństw a % lat 1882 i 1887 w ycofane  są odtąd z obiegu bądź przez konw ersję , bądź przez ca łkow ite  wypowiedzenie .
W powołaniu się na wyżej wymieniony prospekt z daty  26. kw ietn ia 1890 p rzed k ład a  się do subskrypcji dalszą część o nom inalnych 2 0 ,0 6 3 .0 0 0  zł. w. a. w srebrze jed n o li­

tej 4 1’!,, pożyczki p ierwszeństw a :
('. k uprz. galicyjskiej K o le i  K a ro la  Ludwika pod następującym i w arunkam i:

Subskrypcja m a miejsce za gotówkę, lub też w zam ian za obligacje,
40|gl 1 pożyczki p.erwrszeu stw a  c. k. uprz. galicyjskiej K o le i  K a ro la  Ludwika z roku 1881;

a mianowicie przyjm yw aną będzie,
Subskrypcja za gotówkę dnia 12. maja b. r. :

*a zm ianą zaś od dnia ogłoszenia niniejszego prospektu aż do najpóźniej 12. maja b. r . ;
w e Lw ow ie  w c. k . u p r/. galic. akcyjnym  B anku hipotecznym , i w B anku  krajow ym  K r. G alicji i Lodom erji i tegoż zastępstw ach,
W K rak ow ie  |
W Czerniowcacłi ? w tiljach c. k. uprz. gal. akc. B anku hipotecznego,
w  Tarnopol i  j

w godzinach urzędow ych i p0J  następującym i w aru n k am i:
P rzy  subskrypcji za gotów kę, wynosi cena subsk rypcy jna  96 zł. w. a. za 100 zł nom inalnych w raz z 4°j0 odsetkam i od dnia 1. stycznie. 1891 aż do dnia o d b ic u .
P rzy subskrypcji należy z K iż y ć  kaucję w wysokości 5" 0 zgłoszonej kwoty w gotówce lub w efektach, oznaczonych przez miejsce s u b s k r y p c j i .
Przydzielanie, którego wysokość pozostawia się wymiarowi każdego  miejsca su b sk ry p c ji, nastąpi ja k  m ożna najrychlej po ukończeniu subskrj'pcji za zawifadomieniem subskrybentów - 
W  razie, jeże li przydzielanie w ypadnie  mniejsze od zgłoszenia, zwróci się niezwłocznie nadw yżkow a kaucja.
( Idbiór p rzydzielonych  obligów nastapić może za złożeniem  przypadającej kw oty  od 26. m aja b. r.
S u b sk ry b u jący  je s t je d n a k  obow iązanym  odebrać :

1/5 przydzielonych obligów najpóźniej do 25. Iliaja b. r.
%
7 ,

10 czerw ca  b r. 
30. czerw ca  b. r.

K w oty poniżej 5.000 zł. należy niepodzielnie uregulować najpóźniej do 25. m aja b. r. 
P rzy  odbiorze obligów złożojia kaucja  zarachu je  się, względnie zwróci.

I I .

tom. 4 j , " | "  obligncyj, które należy ziozyc wraz z kuponami piatnymi I. upca
nom 4 *1 obligacje  linwei pożyczki pierw szeństw a tak że  z kuponem  p ła try m  L lipca 1891. przyczem  reszta n b d a ją c a  się w yrów nać przez efekty- 

tanie gotówką P rócz tego bonitikowane b ęd ą  4 V /«  od przeznaczonych do w ym iany obligów do 1. styczDia 1892 w kwocie 4 sł. 50 ct. w. a. natom iast 
ia kwotę 4 zl. w. a zostaną zarachow ane, przczco boi uf i i łu ją c y  otrzymują pełne 4 l/a°/0 a* do dnia 1 stycznia  1892, czyli do dniu ścią-

W  subskrypcji przez konwersję, obowiązują następujące warunki:
Konwertujący otrzymuje za każde . . .  . . .  . . .  < fi0.

Guldenów w srebrze 96 nom 4 j , V  obligncyj, które należy zlozyc wraz z kuponami płatnymi 1 lipca 1891.
Guldenów w srebrze 100

wne obligi nowej pożyczki, pokryta zostanie 
procenta nowej p ożyczki do takiegoż dr ia kvi 
Ruięcia w y lo so w a n y ch  na dniu 1. lipca b. r. obligueyj.

W yp ad a  ted y  n. p. za 3 .000 zl. nom, 4 ‘/a7 0 obligacje, 3 .100 zł. nom. nowej 4°/0 pożyczki i 24  zł. w. a. w  gotów ce i dodatkiem  bonirikacji procentów w  k w ocie 11 zł. w. a.

Przeznaczonych do wymiany 4 ,/ , n/0 obligów należy dostarczyć równoczocześnie z subskrypcją wypełniając arkusze zgłoszeń, które bezpłatnie wydają się w mir-jscach wymiany.
^  ile jednak przy zgłoszeniu dostarczoną zostanie m iejscu w ynrany dostateczna kaucja, nastąpić m oże zloż nie do konwersji przeznaczonych p rion tłtów , także później, jednak nie p o  

31. tnaja b. r.
Przy dostarczeniu zwraca się złożoną kaucję.
Przep owadzenie zam iany nastąpi 0d 20. maja b r. począwszy. Nieodebr ne po dzień 1 lipca 1891 obligacj , zosta.ą od tego dnia na rachunek i n iebezpieczeństw o w łaścicieli w doty­

czących m iejscach  wymiany.
Subskrypcję przez konwersję uwzględnia się prz* dewszystkiem .

Wiedeń, Berlin , Frankfurt a\M. Hamburg w maju 189J.
I 'nim/ Bank. Mendelssohn Ą-

Deutsche Bjfecten v\ Wechselbnnk. Bracia Bethmann.
Forddeutsche-Bank w Hamburgu.

Li tskowuiuki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego1*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


